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ŚWHT KOBIETY.
Bardzo dobra książka przybyła dydaktycznej 

literaturze naszej, przełożona z angielskiego przez 
p. Waleryą Marrene: „Świat kobiety“. Pisana 
przez mężczyznę, przyznaje niemniej kobiecie te 
wszystkie prawa w rodzinie i społeczeństwie, 
o które ubiega się rozumna, ze szlachetnemi aspi- 
racyami w duszy, z jasnym poglądem na świat 
i życie, a odmawia jej tylko tego, czego też nie 
pragnie ta kobieta sama, skoro wie, że musi tu 
być, jak wszędzie i we wszystkiem, podział pracy 
i obowiązków. Różnice nie są nierównością—to 
stanowisko autora i na tej-to podstawie rozbiera 
on, co wśród prac i trudów życia, wśród jego 
wziątków i zarobków, przypada na dział kobiety.

Zakres ten nazywa on jej światem, poza który 
nie powinna wyrywać się nawet pragnieniami, 
lecz wśród którego pracująca zajmuje w ludzko
ści miejsce nic nie niższe od mężczyzny, a jedynie 
odmienne, inne. Skoro tylko dzieje się inaczej, 
clioćby tylko zamykało się to w pożądaniach luź
nych, jest źle, nietylko ze względu na zakłóconą 
harmonią w moralnym i materyaluym układzie 
społecznego życia, ale jest źle kobiecie samej, jak 
każdej istocie wykolejonej z drogi przeznaczeń 
swoich i postawionej w położeniu anormalnem. 
Rozdział pierwszy nosi tytuł: „Pięć talentów ko
biecych“, co przypomina staropolskie „pięć pe
reł“—pięć cnót, które kobieta każda posiadać po
winna, lecz tu rzecz jest brana z innego punktu wi
dzenia. Uzdolnienia ludzkie są rozmaite i kobie
ty posiadać je mogą w różnych kierunkach; autor 
twierdzi przecież, snadź na zasadzie, że natura wy
posaża każdą istotę w siły potrzebne jej do speł-

; nienia przeznaczeń swych na świecie, iż obok te- 
■ go każda niemal kobieta, obdarzona jest właści
wościami, odpowiadaj ącemi jej pięciu obowiąz
kom wśród społeczeństwa, które stanowią jakoby 
jej wydział wśród ludzkości.

I. Podobać się ludziom.
II. Karmić ich wytwornie.
III. Ubierać.
IV. Trzymać ich w porządku.
V. Nauczać.
Oto zakres zadań kobiecych w społeczeństwie, 

podanych przez autora za moralistą angielskim, 
Ruskinem, które przecież w tern sformułowaniu 
swojem nie występują dość jasno przed umysł czy
telnika. Nie znając textu angielskiego, trudno 
sądzić, czy autor, lub tłómacz tak to niewyraźnie 
szkicował, w każdym razie czytelnik zastanowić 
się musi: czy podziela przekonania co do tych na
kazów moralnego kodexu kobiety? Podobać się 
ludziom, to zadanie bardzo szerokiego zakresu, któ
re drugostronnie może zostać sprowadzonem do 
rzeczy wcale lichej i maluczkiej. Tak się ludziom 
podobać, aby budzić ich szacunek i sympatyą—to 
niemal wygrana stawka życia i zadatek na szczę
ście—dobro, które jest w owocach swoich cnotą, 
a zawsze siłą dodatnią, potrzebną zarówno męż
czyźnie jak kobiecie. Sympatya—to moralny klej 
w stosunkach między-ludzkich, to ta moc, łagodna, 
lecz potężna, która pociąga, aby zbliżać i (lać spo
sobność do zadzierzgnięcia się tym wielkim wę
złom, które mają wagę równą w życiu mężczyzny, 
jak kobiety: węzłom miłości, przyjaźni, zaufa- 
niania wzajemnego, co razem można nazwać grun
tem wszelkich drogich człowiekowi związków, po
za któremi niema, nietylko już szczęścia, ale istnie
nia ludzkiego w moralnym sensie tego wyrazu, 
ale jakieś wegetowanie niepełne, bo nie odpowia
dające przeznaczeniu człowieka wśród świata. 
Bardzo uważny czytelnik odkryje w dalszym ciągu 
rzeczy, co Ruskin, a za nim autor Świata kobiet// 
chciał tu wyrazić: dowie się, że tu chodzi o ten

wdzięk niewieści, który jest niewątpliwie waż
nym czynnikiem w stosunkach rodzinnych i towa
rzyskich—który wnosi tu urok, uszlachetniający 
wiele surowych szczegółów istnienia naszego, 
a zaprawiając je słodyczą, staje się poezyą życia.

Karmić ludzi w sposób wytworny... To też 
może wywołać w umyśle czytelnika zaprzeczenie. 
Karmić ludzi zdrowo, karmić ludzi pożywnie, 
a nawet smacznie — to może właściwsze określe
nie jednego ze spółeczno-rodzinnych obowiązków 
kobiety. Smakoszów wyrabiać, lub smakoszom 
schlebiać!... czyż to może moralnie obowiązywać, 
czy to może być jakąś zasługą? _ A wreszcie był
by to katechizm moralności pisany ad hoc dła 
bogatych.

Ubierać ludzi... Może również byłoby lepiej 
ze względów tak zasady, jak możności stosowania 
jej ogólniejszego, postawić w to miejsce: odzie
wać ..

Trzymać ludzi w porządków... Nauczać ludzi... 
Ruskin wymaga od kobiet takich talentów, wobec 
których zamyśliłaby się niespokojnie najśmielsza 
reformatorka stanowiska kobiecego. Za to zgo
dzić się z nim można w zupełności, gdy, jaśniej 
myśl swą wyrażając, pisze: „Mężczyzna powi
nien zapewnić domowi swemu utrzymanie i bez
pieczeństwo, kobieta zaś wprowadzić doń ład, 
wygodę i wdzięk“. Że przecież tak kobieta, jak 
mężczyzna mają, nietylko domowe, ale i społeczne 
obowiązki, szlachetną i dobrą radą tego angiel
skiego' moralisty jest przypomnienie tu obojgu 
ich obywatelskiego zadania: „Obowiązkiem męż
czyzny— pisze dalej Ruskin—jest dopoma
gać (lo obrony kraju, do utrzymania jego po
tęgi; obowiązkiem kobiety jest utrzymywać 
w nim ład i wdzięk“, naturalnie, że mowa tu 
o wdzięku istnienia niepogrążonego w samem uży
waniu materyalnem—o wdzięku i ładzie, który 
wypływa ze szlachetnego nastroju uczuć, z opro
mienienia go poezyą ideałów wyższych, niż zado
wolenie egoistycznych i poziomych tylko pra-
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gnień. Bardzo szlachetnie i pięknie Anglik 
to wyraża: „Tem, czem kobieta ma być w do
mu swoim: pierwiastkiem porządku, balsamem 
pociechy, zwierciadłem piękności, powinna być 
także poza domem, gdzie ład jest trudniejszym do 
utrzymauia, gdzie więcej nieszczęść domaga się 
pomocy a wdzięku jest większa potrzeba".

Zawiele przecież przyznaje autor wpływowi 
kobiety, pisząc: „Mężczyźni są takimi, jakimi 
uczynią ich kobiety“ zwłaszcza, że zdanie to, 
które miałoby za sobą połowę prawdy, gdyby się 
odnosiło do wychowawczego oddziaływania ma
tek, tu jest pomieszczone w rozdziale: „Potęga 
niewieściego uśmiechu“. Że szczęście serca, 
szczęście słodkiego spokoju u domowego ogniska 
daje mężczyźnie tę pogodę ducha, to zadowolenie 
głębokie, które pozwala rozwijać mu na forum 
obywatelskiem wszystkie zasoby swoich sił i 
przymiotów, razem tworzących łudzi wyższych, 
—to rzecz niewątpliwa; ale smutny by to był po
gląd na ludzkość, gdybyśmy doszli do przekona
nia, że człowiek, tak mężczyzna, jak kobieta, jest 
dotyla zawisłym od mocy leżących poza własną 
jego istotą, aby to miało rozstrzygać o poziomie 
jego moralnym i kształtować jego osobistość. 
Tak się dzieje tylko z ludźmi niższego chóru czło
wieczeństwa, czy-to są mężczyźni, czy kobiety, 
z ludźmi słabemi, a podział pracy między kobietą 
a mężczyzną istnieje od wieków i autor 
przytacza tu dwu wiersz Tennysona:

Mąż na polu bitwy — przy ognisku żona.
Gn ma w dłoni szablę — igłę dzierży ona.

Jeżeli kobieta nie jest gospodynią, jest wśród 
rodziny szkodnicą: molem gryzącym zasoby 
domu—to tytuł jednego z następnych rozdziałów. 
Autor dowodzi tu i z wielką, z wielką słuszno
ścią, że praca ręczna jest potrzebną kobiecie, nie
tyiko dla oszczędzenia wydatku na robotnice 
płatne, ale jako dobre i odpowiadające naturze 
kobiety zajęcie u ogniska domowego. Przytacza 
tu na dowód zdanie kobiet, najwyższych jako 
umysły: zdanie M-rs Somerville, zdanie Sand. 
Czytelnicy naszego pisma wiedzą już, że sławna 
matematyczka robiła na zasadzie swojej znajomo
ści chemii najdoskonalsze i nigdy zepsuciu nie 
ulegające konserwy owocowe; teraz dowiadujemy 
się, że przypisywała zajęciu się igłą, szyciu, 
wpływy łagodzące, uspakajające rozdrażnienia 
rozmaitego rodzaju. Autor porusza tu wa
żną wewnętrzną kwestyą ekonomii, nietyiko 
grosza, ale moralnych dostatków rodziny: pod
nosi się przeciw zbytkom nowoczesnym, do
wodzi, że szczęśliwszemi byłyby rodziny, 
gdyby „na ulicach mniej noszono atłasów 
i aksamitów“, ale zato upomina się za staran- 
nem, wdzięcznem dla oka mężowskiego domowem 
ubraniem kobiety. Kobieta jest ożywozem źró
dłem domu, i tak powinna być dla serca męzkiego 
balsamem pociechy wT trudnych życia okoliczno
ściach, jak duchem ładu i porządku domowego. 
Jeżeli umie pamiętać o drobiazgach, tworzy się z 
nichtarzecz wielka, która jest wdziękiem i wygodą 
życia—życia harmonią, bo wtedy tylko może ota
czać nas porządek, wtedy rozdźwięk powstały 
z drobnych starć codziennego życia, nie nuży nas 
i nie czyni naszego istnienia tym zbiorem nędz 
drobnych, które odbierają nam siłę do rzeczy wiel
kich i łamią często hart ducha. Nie chce przecież 
autor, aby zakresem życia kobiety była pozio- 
mość. Kobieta jest naturalną nauczycielką dzie
cka i dewiza rozdziału: Nauczanie jest pracą ko
biety, brzmi: „Każda kobieta może być podnie
siona do godności duchowej matki rodu ludzkie
go“. Autor uważa za obowiązek tych kobiet wy
kształconych, które nie potrzebują zarabiać na 
chleb, zajęcie się nauką dziecka ubogiego; każę 
im to czynić cicho i z prostotą, jako obowiązek, 
i pisze: „Nie noście białych krzyżów, czarnych 
szat, żadnych odznaczeń szczególnych“ — a to 
z przyczyny, że kto spełnia powinność swoję, nie 
czyni nic nadzwyczajnego. Powinność zajęcia 
się nauką dzieci biednych dzieli on między panny 
i kobiety dojrzałe w ten sposób, aby te, które są 
więcej doświadczone, starsze, zajmowały się in- 
spekcyą szkółek ludowych, niedzielnych—zwiedza
ły je, a młode uczyły w nich. Żywe, miłe, weso-

przykład stawia te stare panny, tych ludzi samo
tnych, których nazwiska zapisały się w roczni
kach miłosierdzia i wyższych cnót takiej ofiary, 
która jest zaparciem się samego siebie na korzyść 
dobra ludzkości. Jest tu szereg szlachetnych 
panien, z Florencyą Nigthtingale na czele i bar
dzo rozumne słowo rady, zwróconej do kobiet 
w tem położeniu.

W ojczyźnie autora, w Anglii, jest obecnie 
500.000 kobiet więcej, niż mężczyzn, i czyż taka 
ogromna ilość ludzi, z konieczności przeznaczo
nych na życie samotne, miałaby być zarazem 
skazaną przez los na nieszczęście i zwichnięte 
życie takich istot, których istnienie niema celu? 
Upomina on się dla starych panien o takiesame 
względy towarzyskie, o takiesame formy towa
rzyskiego uszanowania, jakie się świadczą mężat
kom, bo nie jest to zasługą pójść za mąż, ale zasłu
gą jest aby żyć w tem, lub innem położeniu poży
tecznie i podniośle. Zaraz też po tym rozdziale, 
jakby dla dopełnienia go idą rozdziały, w których 
przedstawiona kobieta jest szlachetną pracownicą 
dlaludzkości, siostrą miłosierdzia w szpitalu i na 
polu bitwy, a przy ognisku domowem poświęconą 
córką i siostrą. Naukę, rozwinięcie takie umy
słu, aby zdolnym on był do zajęcia się nietyiko 
małemi sprawami codziennego życia i własnego 
interessu, uważa autor za wielką pomoc życia 
tych kobiet zwłaszcza, które, starsze, czy młod
sze, nie mogą brać żywszego udziału w ruchu 
świata. Posępne będą i smutne, jeżeli zaciemnio
ne, ograniczone horyzonty ich myśli nie dadzą im 
żadnego szerszego widoku na świat i ludzkość. 
Już dla tegosamego: dla rozbudzenia w kobiecie 
zdolności przyjemnego zajęcia się wśród ciszy do
mowego ustronia, książką, sztuką, należy kształcić 
jej umysł, lecz o ileż więcej przyłoży się to do jej 
szczęścia jako matki, która wtedy spełni rozum
niej i lepiej wielkie dzieło wychowania dziecka 
i może być tak miłą towarzyszką wolnych chwil 
męża, aby ten nie zostawiał ją samotną, szukając 
poza domem rozrywki! Nic to nie sprzecza się 
z jej obowiązkami gospodyni: „rozdawczyni 
chleba“ i autor przytacza tu zdanie jednego ze 
współczesnych autorów: „Jeżeli spotkacie kogoś 
wychodzącego z klubu i śpieszącego do domu 
o dziewiątej, możecie powiedzieć śmiało, że ma ou 
żonę wykształconą“.

Bardzo piękne są rozdziały kończące książkę: 
Czy kobieta ma być odważną? Religia dziewcząt, 
Zabawy kobiece. Nie schodząc z gruntu kobiecości, 
nie odwracając się od domowych prac, od domo
wych kobiecych cnót, może tak młoda panna jak 
matrona żyć wyższem życiem ducha i uskrzydlona 
przez polot myśli wzniosłej, spełniać wszystkie te 
akta poświęcenia, męztwa, woli dzielnej, które 
opromienia życie ludzkie światłem z nieba odbi- 
tem: oto razem treść tej dobrej książki, która 
mimo pewnych usterków przekładu jest wielce 
dobrym nabytkiem kobiecego rodzinnego czyta
nia. Ponieważ przytem zajmująca jest i, można 
powiedzieć: ciekawa, zapewne więc niezbraknie 
jej czytelników.

M. Unicka.

łe dziewczęta łatwiej dochodzą do porozumienia 
się z dzieckiem, niż kobiety poważniejsze, i nawet 
w szkółkach chłopców nauczycielstwo kobiety 
podnosi się w wartości swojej przez te przymioty, 
których może brakować nauczycielowi. Łago
dność to jest i cierpliwość, pewna wrodzona ko
biecie umiejętność obchodzenia się z dzieckiem. 
Nawet starsi chłopcy odnoszą wielkie korzyści 
z nauczania kobiety: nabierają delikatności przez 
delikatność nauczycielki, i nauka kobiety odbija 
się potem na nich przez życie całe: stają się ła
godniejszymi dla sióstr, matek, a następnie dla 
żon.

Bardzo rozumnym jest rozdział VII: „Pomię
dzy szkołą a małżeństwem“ co ma oznaczyć ten 
czas lat panieńskich, który po skończeniu nauki 
spędzają dziewczęta w domu rodzicielskim: czas 
który zwykle mężczyźni poświęcają studyom uni- 
wersyteckiem, zawodowym, i który w podobny 
sposób powinien być zajęty u dziewcząt, oddany 
nauce uzupełniającej ich wiedzę. Dla tych, które w 
perspektywie przyszłości mają przed sobą zadanie 
żony i matki, kierowanie domem, czas ten powi
nien być poświęcony przedewszystkiem prakty
kom życia gospodyni, pani domu i naczelniczki 
rodziny. W innym rozdziale (VIII) podaje autor 
etymologią wyrazu pani—„lady“ Jest on pocho
dzenia saxoiiskiego i znaczy: „rozdawczyni Chle
ba“, a to niech będzie wskazówką dla kobiety 
idącej za mąż, że jest ona jakoby podskarbinią 
cliieba rodziny, i gospodarstwo—to wielkie zajęcie 
jej życia: życia tego urząd. Młodej pannie na
leży się to wiedzieć, należy się do tego sposobić 
i pierwszem też pytaniem panny już dorosłej, 
panny, która skończyła naukę, powinno być: 
„W czem mam pomagać matce?“—co znaczy: od 
czego mam rozpocząć moję praktykę gospodar
czą — praktykę najważniejszej pracy kobiecej 
w rodzinie?

Myśl o zamężciu musi się przedstawiać młodej 
dziewczynie jako najważniejsza kwestya jej 
przyszłości. Niech przecież rozumna i szlachetna 
nie chwyta pierwszej lepszej sposobności wyjścia 
za mąż, a zarazem niech się nie ucieka do lekko
myślnych sposobów zdobycia sobie męża. Ta 
zwłaszcza, która pragnie posiąść rozumnego, szla
chetnego człowieka na towarzysza wędrówki ży
cia, powinna wiedzieć o tem, że takich ludzi nie 
zdobywa się przez ponętę lichego rodzaju; strój 
i kokieterya nie podbija ich. Autor uważa słu
sznie, że dziś kobiety „mniej niż dawniej przera
żają się staro-panieństwem“ co jest bardzo dobrą, 
bardzo szczęśliwą zmianą. Ze życie kobiety 
u własnego domowogo ogniska, jako matki rodzi
ny, jako towarzyszki ukochanego człowieka, jest 
najszczęśliwszem—na to zgodzi się zapewne z au
torem każda kobieta, która szczerze i bez fanfa
ronady przyznaje się do tego, co jest głosem jej 
serca. Gdy przecież los rozrządzi inaczej, gdy 
kobieta zostanie samotną, może jeszcze być 
szczęśliwą, pożyteczną i szanowaną, jeżeli tylko 
potrafi tak stać o własnej sile, aby jej życie, do
brze zapełnione, przynosiło zarazem ludziom coś 
od siebie: łączyło się z życiem społeczeństwa 
swego przez jakąś pracę użyteczną i nie było 
smutnem, niepotrzebnem nikomu, pasożytnem 
wegetowaniem.

.Rozdział: „Pomocne żony“, jakkolwiek nosi 
tytuł mało zrozumiały i niezupełnie zgodny z 
duchem języka, jest doskonaleni zobrazowaniem 
tego, czem kobieta z sercem i głową może być 
jako towarzyszka życia mężczyzny. Jest mu ona 
niezawodnie pomocą, nietyiko już przez to, że 
serce nie staje się smutnem, że niema w niem 
tych tęsknot i żalów, które muszą nieraz odzywać 
się w piersi samotnego człowieka, czy mężczyzny, 
czy kobiety. Żona dobra pomaga mężowi nieść 
życia ciężary, i to jest dowodem miłości jedynie 
pewnem, skoro umie to czynić, i rozdział ten mieści 
bardzo piękne obrazy siły uczucia kobiecego—ko
biecego hartu. Następny: „O matkach“ jest 
może najpiękniejszym w całej książce i bardzo 
mądrym. Bardzo mądrym i bardzo pięknym jest 
również rozdział XIX: „Jak być szczęśliwym choć 
samotnym“. Tu autor każę się zdobywać czło
wiekowi na tę siłę ducha, która czerpie uciechy 
i pociechy swoje ze źródła uczuć wyższych niż te, 
które dają nam rozkosz podzielanej miłości, i jako

■T Ili JEGOMOŚCI.
OPOWIADANIE Z DRUGIEJ POŁOWY ZESZŁEGO STULECIA

napisał

MieezyółaW KrzyWosąd— Kępieńskl.

(Dals/.y ciąg).

— Na rany Chrystusa! —ozwał się z rozpaczą— 
trzeba ich ostrzedz o niebezpieczeństwie.

— Ani mi się ważyć! — krzyknął pułkownik— 
jam sługa królewski!



331
— Ależ, mężu—zawołała pułkownikowa, zała

mując ręce — toż ich znienacka napadnie dra
gonia!

— I cóż ztąd? — wahaj ąco ozwał się pułko
wnik — mamże dla buntowników zdradzać mego 
pana?

Pani Róża wymieniła z Drużbicom znak poro
zumienia.

— Pobiegnę spojrzeć ku altanie, co się z tam
tej strony dzieje — zawołał naraz podstolic, i nie 
czekając odpowiedzi, zniknął między folwarczne- 
mi budynkami. Pułkownik nie dostrzegł nawet 
odejścia Drużbica, bo w tej chwili rozległ się od 
lasu turkot powozu, chrzęst szabel i głuchy tętent 
koni, pędzących galopem po błotnistej drodze. Od 
Krakuszowic zbliżała się szybko kawalkada, wy
łaniając się, to znowu niknąć wśród gęstwiny bo
ru; czerwone mundury przebijały się przez zieleń 
zbitych drzew i krzaków, a brzęk o ostrogę biją- 
cych pochew od pałaszy i raźne parskanie koni 
dochodziły coraz bliżej zapatrzonych w tę stronę 
państwa Wielo wiejskich. U krańca lasu pojawił 
się wreszcie pluton dragonów z młodym poruczni
kiem gwardyi konnej koronnej na czele; dragoni 
otaczali karetę, pędzącą w ślad galopującego 
offlcera, który, wyprzedzając kawalkadę o staj kil
kanaście, skręcił w aleję prowadzącą do dworu 
w Zborczycach. Jeszcze się nie opatrzył pułko
wnik, kiedy officer przeleciał koło niego galopem, 
za nim cała kawalkada i naraz obszerny dziedzi
niec przed dworem napełnił się mnóztwem koni 
i czerwonemi mundurami żołnierzy. Tymczasem 
porucznik, zeskoczywszy z siodła, śpieszył ku puł- 
kownikowstwu, którzy na powitanie gości dążyli 
z pośpiechem.

— Powitać zawsze mi łaskawą kuzynkę dobro
dziejkę i kochanego kuzyna—rzekł młody porucz
nik salutując z uszanowaniem—służba nastręcza 
mi dzisiaj tę miłą sposobność, aby złożyć państwu 
u icli stóp attencyą.

— Bóg z tobą, Ludwiku—odparł Wielowiejski, 
ściskając offlcera serdecznie—cóż to wszystko ma 
znaczyć?...

— Kogóż nam wieziesz w karecie?—przerwała 
niecierpliwie ciekawa pani Róża.

— To wszystko ma znaczyć — odparł wesoło 
officer—że przywożę pod chwilową państwa opie
kę dwie najpiękniejsze i najbojaźliwsze pod słoń
cem dzierlatki.

— Jeno bez żartów, powiedz: komuż to mam 
być opiekunem?

— Rzecz się ma następnie: Dzierżek i pan puł
kownik Górecki z Dzikowca z powodu, że w tam
tych stronach wzmaga się coraz więcej wojna, 
a onisami wyciągają w pole, powierzyli generało
wi Lettowowi swe nadobne córki, aby je tamże 
umieścił w Stariąteckim klasztorze dufając, że 
w tym domu Bożym będą zupełnie bezpieczne. 
"Właśnie dzisiaj pod zasłoną dragorii i gwardyi 
prowadzimy te ślicznotki, skazane na dobrowolne 
więzienie, kiedy oddział konfederatów zachodzi 
nam drogę. Aby więc je uchronić od niebezpie
czeństwa i od przykrego widoku batalii, polecił 
mi generał prosić państwa dobrodziejstwa, byście 
je przyjąć zechcieli w swe gościnne progi aż do 
dalszej generała decyzyi.

— A kędyż generał? czemuż nas ominął?—spy
tała pani Róża.

— Generał przesiadł się z karety na konia 
i objął kommendę, mnie zaś polecił odstawić te 
panny i wracać z plutonem w tej chwili. Raczcież 
więc państwo przyjąć odemnie ten śliczny depo
zyt, bo periculum m mora.

Szli więc wszyscy troje ku gankowi, zprzed 
którego odjeżdżała sześciokonna kareta, a panny 
poprawiały sobie wzajemnie suknie p >mięte przez 
drogę. Zanim się z niemi poznamy, przypatrzmy 
się bliżej officerowi, który Wielo wiejskich kuzy
nami nazwał. Był to pan Ludwik Dębicki pod
czas porucznik gwardyi konnej koronnej, właści
ciel sąsiednich Zborczycom Krakuszowic, Wia- 
towic i Liplasa, gdzie wszakże nie mieszkał, 
służąc przy gwardyi i kwaterując zazwyczaj 
w Warszawie. Młody, przystojny, bogaty i za
wsze w dobrym humorze, pędził pan Ludwik ży
wot kawalerski, nie myśląc się żenić, ku wielkie
mu zgorszeniu pułkownikowej, która go chciała 
koniecznie wyswatać, Daremne wszakże były

jej starania: pan Ludwik, jakgdyby zaprzysiągł 
celibat, nadskakiwał wszystkim bez wyjątku pan
nom. ale o słodkiem małżeńskiem jarzmie nie 
chciał ani myśleć. To też i teraz, kiedy się zbi- 
żał ku swoim chwilowym pupilkom, prostował się 
wyniośle, strzepywał mundur białą rękawiczką', 
czarnego pokręcając wąsa, podczas, gdy zarumie
nione towarzyszki szły zwolna na powitanie pań
stwa Wielowiejskich.

Starsza z nich, panna Jadwiga Dzierżkówna, 
było to młodziutkie może siedmnastoletnie dziew
czę, a takie śliczne, że trudno się było napatrzyć 
tej okrągłej i świeżej twarzyczce, przypominają
cej zakrojem typ grecki, o czarnych, jak heban, 
włosach, spływających na śnieżną szyję w obfi
tych kędziorach. Twarzyczkę, oblaną wyrazem 
nieokreślonej tęsknoty, rozjaśniało dwoje dużych, 
czarnych oczu, z których tryskało życie iskrami, 
niby żar ognisty. Wyniosłego wzrostu, o miernie 
rozwiniętych kształtach i toczonym biuście, mogła 
się starościanka liczyć do pierwszych piękności 
w Warszawie, gdzie, jak wiadomo, było podówczas 
piękności bez liku. Innego rodzaju uroda była 
pułkownikówny Góreckiej, o rok może młodszej 
od panny Dzierżkówuy, chociaż dojrzały wyraz 
rozwagi, jaki się malował na jej liliowej twarzycz
ce, czynił ją starszą nad lata. Panna Maryanna 
nie należała do rzędu wielkich piękności, ale za 
to niewysłowiony wdzięk i urok otaczał tę wio
tką postać o oczach ciemno-niebieskicli, patrzą
cych ciekawie zpod dosyć wyniosłego czoła, zdra
dzającego dowcip i niezwykły rozum. Jasne jak 
len włosy, roztargane w drodze spadały w bujnych 
kędziorach na rumiane liczko panny Maryanny, 
która w tej chwili uśmiechała się do offlcera mali- 
uowemi ustami:

— Otóż i moje pupilki—mówił pan Ludwik do 
swoich kuzynów—oto panna starościanka Dzierż
kówna, a to moja krewna pułkownikówna Góre
cka, której ojca zaszczycasz, kochany kuzynie, 
swoją nieocenią przyjaźnią.—Zaledwie skończył 
te słowa, kiedy od Bolechówki rozległ się grzmot 
strzałów, a dzikie okrzyki i wrzawa płynęły zda- 
lęka falami powietrza. Nie było czasu do stra
cenia: Dębicki kazał trębaczowi dać sygnał i, że
gnając gospodarzy i swoje pupilki, z największym 
pośpiechem dosiadł spinającego się rumaka a za- 
kommenderowaw7szy: „Na koń“, ruszył na czele 
plutonu z kopyta ku bramie, czając się w las, gdzie 
przepadł niby duch zaklęty, zostawiając po sobie 
głuchy tętent koni.

*

•» - *

Kiedy porucznik Dębicki witał Wielowiejskich, 
przedstawiając im, jakby od Opatrzności zesłane, 
panienki, trzech uzbrojonych jeźdźców mknęło lo
tem strzały wąziutką drożyną, prowadzącą przez 
lasy zborczyckie ku karczmie Bolechówką zwa
nej. Nie był to kto inny, jeno pan podstolic w to
warzystwie młodego Jóźka, syna podstarościego 
Ratułta, który, acz szlachcic krwi zacnej, był od 
lat wielu w służbie pułkownika. Drugim towa
rzyszem, a raczej luzakiem, był Pietrek Kostuch, 
rówieśnik i dawny służący Drużbica, chłop rosły 
i dziwnie sprawny do szabli i konia, który, obsłu
gując podstolica w rodzinnej obu wiosce Żyzno- 
wie, a później w Warszawie, do Zborczyc z nim 
razem przyciągnął. Z tymi-to dwoma towarzy
szami układał Drużbic oddawna, jakby się z któ
rąś konfederacką partyą połączyć, a kiedy im jesz
cze sposobności brakło, to niby dla zabawy ujeż
dżali konie, przyzwyczajali je do strzałów, sami 
często wprawiali się w szable, na co wszystko, ja
ko na ćwiczenia rycerskie, zwykłe po domach 
szlacheckich, patrzał pułkownik przez szpary.

Tymczasem Drużbic z Jóźkiem czekali niecier
pliwie stosownej pory, aby się ulotnić, a kiedy się 
ona dzisiaj przydarzyła, zwinęli się raźno, przy 
pomocy Pietrka skulbaczyli konie, przywdziali 
dawno przygotowane stalowe koszulki i kiedy puł- 
kownikowstwo, zajęci powitaniem gości, zapomnie
li zupełnie o swym wychowanku, oni, zrobiwszy 
znak krzyża świętego, chyłkiem przez tylną bra
mę pomykali do lasu. O staj kilkadziesiąt puścili 
się cwałem; wystane konie parskały raźno, wycią
gając szyje i brzuchy niemal kładąc po błotnistej

drodze, a mimo to niecierpliwi jeźdźcy parli je 
ostrogą, by jakuajspieszniej ostrzedz konfedera
tów o niebezpieczeństwie.

U skraju lasu zobaczył Drużbic, że już konfe
deraci spostrzegli groźne położenie, bo wódz ich 
w gronie kilkunastu szlachty objeżdżał pozycyą i, 
wstrząsając buzdyganem, wskazywał chorągwiom 
stanowiska, jakie miały zająć. Gwar, hałas i na
woływania woźniców, nawracających z pośpie
chem ku Bolechówce, dochodziły' zdała; nieład pa
nował ogromny pomiędzy taborem, pomimo starań 
kilku starszych, którzy jakitaki porządek zapro
wadzić chcieli. Pancerni szykowali się tymcza
sem na poblizkiej łące, napełniając powietrze 
chrzęstem swych pancerzy, a oddział lekkiej cho
rągwi pędził na przełaj przez pola ku krakuszow- 
skiemu lasowi, zkąd nagle zamigotały do słońca 
pałasze, wślad których czerwona ściana dragonów 
oddzieliła się od zieleni niby huragan pędząc ku 
konfederackiej chorągwi. Naprzeciwko majora 
Gordona, który, sadząc galopem na czele drago
nów, wskazywał potężnym rapirem kierunek atta- 
ku, pędził na przodzie chorągwi mąż wysmukły 
wzrostem, w stalowej koszulce, z której się krym
ska burka zwieszała przez plecy; na głowie miał 
hełmik z kilku białemi piórami, a odsłonięta przy
łbica ukazywała twarz młodą, ospowatą, brzydką, 
o oczach czarnych jak węgiel, w których się za
pamiętała odwaga obok dzikiej zawziętości iskrzy
ła złowrogo. Wszystko to objąwszy Drużbic je
dnym rzutem oka, nie namyślał się ani chwili, ale, 
dobywszy szabli, krzyknął na swoich towarzyszy: 
„za mną“, pocisnął konia ostrogą i w całym pę
dzie puścił się na przełaj za konfederacką chorą
gwią. Zanim doleciał do połowy drogi, już się 
wojska zwarły w jednę wielką kupę. Zaszumiało, 
zakotłowało jak w garnku, a dzikie okrzyki, 
chrzęsty wzajemnie o siebie tłukących się szabel, 
tu i owdzie odgłos pistoletowego strzału i wycie 
przeraźliwe rozwścieczonych koni,—świadczyły 
najlepiej o zaciętości walki. Trwało to kilkana
ście minut zaledwie, jak każde pierwsze natarcie, 
a kiedy rozgrzani widokiem boju nasi towarzysze 
dopadli walczących, to już z tej wielkiej kupy pry
skały po stronach konie, pozbawione jeźdźców, 
rozlegały się jęki tratowanych rannych a konfe
deraci i dragoni, porozrywani na kupki, bili się po 
różnych miejscach po kilku albo pojedynczo. Druż
bic, osadziwszy konia, rzucił okiem na zaciekłą 
walkę, bacząc, kto w niej najwięcej zagrożony 
z konfederackich żołnierzy. Jakoż za krzakami, 
które porosły nad rowem, dostrzegł powiewające 
białe nad szyszakiem pióra, po których poznał do- 
wódzcę chorągwi. Był to w istocie ów w krym
skiej burce rycerz, broniący się teraz krzyżową 
sztuką przeciwko czterem dragonom, a w pierw
szym z nich, nacierającym ze wściekłością, nie tru
dno było poznać Drużbicowi majora Gordona. Ja
kiś niewypowiedziany wstręt, jakaś straszna gro
za, przejęły zacne podstolica serce na ten przy
kry widok, kiedy czterech ogromnych dragonów 
biło na jednego męża, który się bronił zaciekle, 
zasłaniając się, chociaż krew rubinową strugą 
spływała mu z szyi, z niesłychaną zwinnością od 
cięć, jakie się gradem na niego sypały.

— Za mną w Imię Boże! — krzyknął podstolic 
na swoich i, jak szalony, runął ku walczącym. Ra
tułt, widząc grożące rycerzowi niebezpieczeństwo, 
puścił szablę na temblak a dobywszy z olster pi
stoletu,—palnął. Strzał był wymierzony celnie, 
bo koń jednego z dragonów przysiadł na zadzie, 
potrząsnął łbem, zachwiał się na nogach i upadł 
z jeźdźcem na połeć.

— Sam tu Drużbic, do mnie, co żywo!—doszedł 
uszu podstolica wśród łomotu szabel schrzypnięty 
głos z piersi attakowanego rycerza, w którym, 
o dziwo! poznał dawnego kollegę z ław szkolnych, 
Jana Malczewskiego, starościca spławskiego. 
Drużbic z gołą szablą runął na Gordona, ale jesz
cze nie doskoczył rowu, kiedy major potężnym 
zamachem rapira zwalił z siodła nieprzygotowa
nego na takie cięcie starościca spławskiego. Jęk 
i przekleństwo jakieś wyrwało się z piersi ranne
go—Drużbic w tej chwili przesadził ze swojemi 
rów uderzając zaciekle na majora i jego di ago
nów. Najbliższego zwalił Pietrek. pistoletowym 
wystrzałem, drugiemu na karku siedział Józek 
Ratułt, na Gordona uderzył podstolic. Zmierzyli
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się dwaj siłacze jednym rzutem oka, jakgdyby ba
dając słabe przeciwnika strony; nagle podstolic 
spiął konia i, rzucając się naoślep, runął na ma
jora. Zamigotały pałasze, zgrzytnęło żelazo i 
posypały się cięcia z szybkością piorunu. Druż
bic był wprawny w robienie szablą, ale nie 
brakło i Gordonowi tej, wprawy, który nadto gó
ro wał nad swym adwersarzem, tak siłą, jak wzro
stem, a nadewszystko zimną krwią doświadczonego 
w walce na szable żołnierza. To też kiedy Druż
bic nacierał z młodzieńczą fantazyą, tłukąc pała
szem gęsto i ogniście, Gordon chwytał obojętnie 
cięcia na olbrzymi rapir i upatrując dogodnej 
chwili, chciał przeciwnika ciągiem machaniem 
szabli do ostatka zmęczyć.

I tak trwał ten pojedynek chwilę: żelazo pada
ło na żelazo, za każdem cięciem odzywały się dwa 
dźwięki, aż naraz Gordon krzyknął „pilnuj“ 
i w tym momencie ozwał się dźwięk jeden, czer
wony strumień oblał twarz Drużbica, a on, chyląc 
się z siodła, niby kwiat kosą podcięty, runął z ko
nia, nużając się obok Malczewskiego w kałużę 
krwi, która się koło rowu rozlała szeroko. Ra
tułt i Pietrek oniemieli z przerażenia, rzucili się, 
jak wściekli, na majora i jego dragona, ale nieba
wem i oni uledz musieli sile przeciwnika; Ratułt 
raniony przez ramię poszedł w niewolę dragonów, 
Pietrek rączemu koniowi zawdzięczał ratunek. 
Tymczasem w proch rozbita lekka , chorągiew 
prawie nie istniała, resztki tylko uganiały się po 
łące, opędzając się dragonom, którzy jechali na 
karkach konfederatów, uciekających w popłochu 
ku owym chorągwiom pancernym, które stały 
z tamtej strony drogi, zasłaniając tabor.—Dolina, 
na której stali konfederaci i wrozy, wchodziła 
klinem w graniczące lasy Zborczyc i Krakuszo- 
wic, z drugiej zaś strony opierała się plecami 
o zabudowania karczmy Bolechówki, od której 
biegła wązka drożyna prosto ku Zborczycom. 
Na tej dolinie rozciągnęły się łąki przerżnięte 
rowami, zarosłe tu i owadzie wikliną, rosnącą buj
nie na mokrawym gruncie; zresztą była ona zu
pełnie odsłoniętą, nieposiadającą żadnego opar
cia. Była to zatem nader niekorzystna pozycya 
dla konfederatów, zwłaszcza, że grunt był rozki- 
sły od kilkodniowej słoty, gdy przeciwnie wojska 
królewskie miały stanowiska nader obronne, gdyż 
tak ich tyły, jak i oba skrzydła, zasłaniały Kra- 
kuszowskie lasy. Ztamtąd-to teraz dał się sły
szeć tętent: gwardyacy i dragoni posuwali się 
szwadronami w bojowym ordynku. Na czele 
każdego szwadronu jechali rotmistrzowie ii całą 
kolumną dowodził „obersztlajtnant“ Ludwik Hen
ryk Lettow, syn generała Chrystyana, który stal 
teraz konno na pagórku w gronie adjutantów, 
patrząc ze spokojem i zadowolnieniem na raźno 
postępujące po łące oddziały, między któremi nie 
trudno było po zmęczonych koniach rozpoznać na 
samym przedzie pluton Dębickiego. Generał 
wydał rozkazy; rozbiegli się adjutanci; za- 
brzmiały sygnałowe trąbki; zatrzęsła się ziemia 
od postępujących galopem szwadronów. Pierwszy 
leciał pan Ludwik z wniesionym pałaszem nad 
głową, a wyprzedzając kolumnę o staj kilkanaście, 
rzucił się z całym impetem na wyciągające się 
w wydłużoną linią chorągwie pancerne. ‘ Dwa 
plutony gwardyi, lecąc za nim z kopyta, jak wście
kłe, wszyły się w otwarte szeregi pancernych 
zanurzyły się w nich, jak w fali, i nie wypłynęły, 
zamknięte żywym murem rąbiących je jeźdźców. 
W tej chwili nastąpił główny atak kolumny 
Lettowa, która wpadła z szybkością piorunu na 
rozwinięte szeregi pancernych. Wmgnieniu oka 
zwarły się oba wojska ze sobą tak silnie, jakby 
się waliły lasy sąsiednich pagórków. Pod ogro- 
mnem natarciem dragonów cofnęli się pancerni 
kroków kilka, ale wytrzymali atak. Zaszumiało, 
zawrzało, jak w olbrzymim kotle, i naraz z tych 
świetnych i lśniących rycerzy, utworzył się jeden 
kłąb zbity, warczący straszliwie, wywracający 
się z sobą po krwią zlanej ziemi, niby jakiś nie
zmierny potwór, co się ciska i wije w męczarniach 
śmiertelnych. Długą chwilę trwały te zapasy 
napełniające powietrze chrzęstem broni, łomotem1 
padających jeźdźców i coraz gęstszemi jęki ko-’ 
nających rannych. Naraz jedno skrzydło pan
cernych zadrżało, zachwiało się i odwróciło 
w stronę Bolechówki: — to porucznik Dębicki,

przerżnąwszy się szczęśliwie w swojej pierwszej 
szarży przez obie chorągwie, z dwoma plutonami 
gwardyaków zaatakował je teraz od prawego 
skrzydła. Wszczęła się walka straszliwa na 
dwóch frontach, w której, pomimo bohaterskich 
wysileń, znienacka zaskoczeni konfederaci nie 
zdołali wytrzymać podwójnego natarcia, zwłasz
cza, że wódz ich marszałek lubelski Szaniawski, 
aczkolwiek pułkownik chorągwi pancernej i nie
gdyś rębacz sławny, ale dzisiaj człek letni, niedo 
łężny i do tego ranny, stracił głowę, i jęcząc 
z bólu, zapomniał wydać stosownych rozkazów. 
Raz zachwiane szeregi poczęły się łamać, jeźdźcy 
pryskając na boki po rozsypywali się w po
jedyncze kupy; wrzała jeszcze walka, borykano 
się jeszcze i rąbano wściekle, ale konfederaci nie 
mogli przeciwnikowi już dotrzymać placu, a na
cierani coraz ostrzej przez dragonów i gwardyą 
koronną, poszli w haniebną rozsypkę, ratując się 
ucieczką ku Niepołomicom i zostawiając regali
stom mnóztwo jeńców i cały tabor łupem.

Ściemniało się już, kiedy ostatnie drużyny wal
czących ustępowały z pola ścigane albo ścigające; 
w dali na horyzoncie paliło się niebo krwawemi 
łunami, a tu bliżej gorzała Bolechówka, stodoły 
i stajnie obok niej stojące. Syczące iskry bu
chały z pogorzeliska nakształt rakiet w górę 
wśród czarnego dymu; czerwone płomienie, niby 
żądła węży, lizały z łoskotem walące się belki 
i płonące krokwie; a niur na pół rozwalony i wy
bite szyby patrzały rozpaczliwie w tę bezdenną 
przestrzeń, gdzie było słychać rzężenie konania, 
gwary piekielne i jakby jęki tysiąców. Płomie
nie walących się budynków oświecały jaskrawo 
pobojowisko na kilkaset kroków, na którem 
wszerz i wzdłuż leżały całe stosy ciał ludzkich 
i końskich; w kałużach krwi walały się trupy 
z straszliwie wykrzywioną twarzą, ściskając 
skrwawione pałasze konwulsyjnie w rękach; całemi 
kupami leżały pogięte hełmy królewskiego woj
ska, czerwieniły się jaskrwawe mundury dragonii 
obok połamanych kopii, zgniecionych pancerzy, 
koszulek drucianych, obok kontuszów i delii okry
wających ciała konfederatów, nurzających się 
w potokach krwi, stratowanych końmi, pokiere
szowanych, wgniecionych w zieloną przed kilku 
godzinami łąkę a teraz błotnistą, rozkisłą, bo 
rozmieszaną strumieniem krwi bratniej, co się 
lała z otwartej rany nieszczęśliwego narodu, 
iście Bożą dotkniętego klątwą. A ziemia, która 
na sobie dźwigała tyle okropności, kołysała się 
teraz spowita w wieczorną mgłę, przejrzystą jak 
gaza; ponad nią roztaczał się błękit, czysty jak 
źwierciadło, księżyc płynął po nim rozkosznie 
niby łódź srebrzysta i odbijał się w rosie uginają
cej listki drzew i kwiatów, przyglądając się tym 
ciałom, co spowite snem wiecznym leżały bez 
ruchu albo szamotały się jeszcze ostatniemi pory
wy w' straszliwem konaniu. Wśród ponurej ci
szy, przerywanej krzykami i jękami rannych, 
trzaskaniem płomieni i łoskotem walących się 
belek, rozległ się naraz tętent cwałujących koni. 
Na drodze od Zborczyc pojawiło się dwóch 
jeźdźców, pędzących galopem; za niemi w czwórkę 
koni uprzężony wóz długi, wysoko wymoszczony 
słomą, przykrytą dywanem. Dopadłszy pobojo
wiska, jeźdźcy przystanęli, rozglądając się po 
blaskiem księżyca oblanej przestrzeni.

(Dalszy ciąg nastąpi).

List z Londynu.

Nowoczesne stosunki tak urządzały życie, że 
jesteśmy jak te ptaki wędrowne, które co rok 
z porą ciepłą gdzieś w świat sznurami długiemi 
lecą i dopiero jesienią wracają na gniazda swoje. 
Tak też było ze mną, na czem szwankował mój 
obowiązek korrespondenta waszego; że przecież 
o te czasy życie miast bije pulsem bardzo słabym, 
więc nie wyjdzie to chyba na szkodę czytelników,

żem się poza ulice Londynu wydostał i gdziein
dziej przeniósł obserwatoryum swoje. Jak Jego 
Wielkość szach perski, wyjechałem z Londynu 
w Lipcu; nie wybrałem się przecież jak on w od
wiedziny do jaśnie wielmożnych: nie gościłem 
u lorda Salisbury, u Rotschilda, uie pokazywa
łem tam olśnionem oczom ludzkim blasku moich 
klejnotów i cudu dwustu moich talizmanów: uda
łem się w strony, gdzie kryje się czar jeden tyl
ko, leczstokroć potężniejszy. Obuch anglo-saxoński 
wali tam przez wiele wieków w biednego, powalo
nego o ziemię Paddy—wali w głowę, w serce, a on 
uparcie żyje i, co więcej, zdobywa się na siły nie
spodziewane Przepędziłem lato w Irlandyi i 
pierwszą część mego listu poświęcę też ludziom 
i stosunkom tamtejszym.

Ze wybrednym nie jestem, że jadałem już chleb 
z różnych pieców, brak angielskiego komfortu 
bynajmniej mi strasznym nie był: przeciwnie, 
pragnąłem wydostać się trochę z tego życia, któ
re w pewnych już wyższych klassach i przy pe
wnych dochodach jest jak dobrze wy wato wane 
pudełko, gdzie się nie spotykasz z żadnym ostrym 
kantem, gdzie wszystko, co do zbawienia ciała 
twego jest potrzebnem, dostaje ci się punktualnie 
z uderzeniem oznaczonej godziny. Puściłem się 
tedy do Irlandyi i mieszkałem u krewnych Alicyi 
O’Brien: u zubożałej szlachty, siedzącej już tylko 
na maluczkim ziemi kawałku, której stosunek do 
ludu był zupełnie takim, jak go malowała owa 
piękna powieść wasza. Przepadła dla szlachty 
irlandzkiej supremacya przywilejów, ale pozo
stałe supremacya myśli oświeconej, i wzruszają
cym jest ten ich stosunek do klas ludowych. 
Są to i teraz naczelnicy klanów w imię interes- 
sów ludziom tutejszym najdroższych, i choć często 
biedniejsi są od tych, którzy im mówią: „Wasza 
Wielmożność“, mają niezmiernie ważne stanowi
sko, do którego obowiązków poczuwają się też 
niemal ogólnie, czy-to trzymając się jeszcze na 
jakimtakim kawałku gruntu, czy sprawując 
po miasteczkach urzędy adwokatów-regentów, 
wsiądź najczęściej pochodzi z ludu i przynosi też 
ze sobą na ten wysoki urząd pasterza dusz 
wszystkie uczucia, wzruszające serca tej trzodki 
swojej, którą pasie na błoniach ideału.

Wielkie zmiany zaszły przecież od pewnego 
czasu na Zielonej Wyspie: Sprawa Irlandzka— 
operacya zagłady z jednej i odruch odporu z dru
giej strony—przeniosły się obecnie z pola polity
ki na grunt ekonomiczny. Przywiązać lud do zie
mi: uczynić go właścicielem, aby związany wę
złami posiadania nie emigrował do Ameryki, ustę
pując miejsca Anglikom — to zadanie, w którem 
przewódzcy irlandzcy upatrują zbawienie, bo łą
czy się z tern, wzgląd jeden jeszcze, a ogromny. 
Szlachta zubożała utrzymać już nie może własno
ści wielkiej, i rozum narodu pojął, iż chcąc jej nie 
dać w ręce Anglików, trzeba do jej posiadania 
wezwać irlandzkie stany niższe: podzielić ją na 
działki drobne i małych gospodarzy, siedzących 
dotąd na czynszach, uwłaszczyć. „Land-League“: 
Liga Gruntowa, była w tym celu zawiązanem sto
warzyszeniem. Vice-król rozwiązał ją, jak się 
dało najprędzej pod pretextem, że używała środ
ków przymusowych, że jednak istnieje dla całego 
państwa Wielkiej Brytanii prawo swobody sto
warzyszeń, natychmiast po rozwiązaniu jednego to
warzystwa, zawiązuje się tu drugie z takimsamym 
celem: to jest przedzierguje się ono w momencie 
w formę inną, czemu wobec owego prawa nikt, 
żaden vice-król, siedzący w zamku dublińskim 
sprzeciwiać się nie może i Anglicy czekać muszą, 
aż się tu znowu okaże coś, będącego przekro
czeniem przeciw państwu, aby repressya działać 
mogła.

Tak po zamknięciu Land League, National 
League, występuje obecnie do działania Tenants 
Defense League, to jest: Liga obrony dzierżawców, 
czyli -stowarzyszenie pomocy tak wspierającej go
spodarzy rolnych, dzierżawiących ziemię od wiel
kich właścicieli na prawach rocznego czynszu, aby 
nabywać ją mogli na własność. Anglicy, zwłasz
cza to ryso wie, czyli stronnictwo zachowawcze, 
które nie chce niczego się nauczyć i żadnego 
prawa postępu uznać, namiętnie się opiera rozwo
jowi w Irlandyi własności małej. 1 tak oto je
den wielki właściciel Anglik, Fryderyk Ponsonby,
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do długich zatargach z dzierżawcami, którzy, 
opierając się na prawie autochtonów do tej ziemi, 
którą uprawiali, chcieli skupić dzierżawione grun
ta, przystał w końcu na icli żądanie, i na uczci
wie postawionych warunkach miał aktu sprze
daży dopełnić, gdy oto sąsiad jego, Smith Barry, 
Anglik także, zmówiwszy się z kilku posiadacza
mi sąsiednimi, również Anglikami, podkupił 
tamtych biedaków i, stawszy się panem ziemi, wy
pędził ich z chat zajmowanych, równie jak 30() 
czyuszowników z własnych dóbr swoich, i ta wiel
ka gromada ludzi, z dziećmi, z żonami, została się 
nagle bez dachu i clileba.

Wobec lamentu, który rozległ się teraz w nie- 
bogłosy, wobec nędzy tylu setek rodzin nieszczę
śliwych, powstał w kraju krzyk ogromny. Orga
nizacya irlandzka dobroczynności publicznej 
z Patrykiem O’Brien na czele, przyszła nieszczę
śliwym z pomocą: wszyscy ludzie uczciwi dali tu 
swój grosz ofiary bratniej; ale nakarmić tyle ust, 
dać schronienie takiej liczbie ludzi — to ize z 
niemała i nastąpiło w całej Irlandyi rozdrażnie
nie namiętne, pod wpływem którego National 
League wydała odezwę, niepłacenie posiadaczom 
angielskim czynszów dzierżawnych, lecz składanie 
ich na cel ratowania przed śmiercią z głodu nie
szczęśliwych wygnańców, ale środek był nielegal
ny i narodowa organizacya irladzka — Parnell, za 
taki go uznał.

Zapewne wiecie z dzienników, bo wszystkie 
o tern pisały, jak nikczemnie chciano raz ten odbić 
—o kłamliwem i nieszlachetnem oskarżeniu wtedy 
Parnella przez najstarszy organ prassy angiel
skiej—przez Times’a. Wiecie zapewne jak prze
kupywano fałszywych świadków, jak sobie znale
ziono podłego Pigotfa jak adwokat Parnella, sir 
Russel, odkrył te nikczemności i zdemaskował 
potwarców, aby potem usunąć się na bok wraz 
z całą partyą irlandzką, zostawiając sędziów 
Korony samnasam z ich sumieniem i fałsze
rzami...

Jest to jakgdyby wystosowanie do sumienia 
angielskiego społeczeństwa słów naszego poety:— 
Sądź według Boga i sumienia!.. Parnell też oczy
szczony już, jaśniejący chwałą odniesionego try
umfu prawdy, przystępuje teraz do działania, 
przez wspomnianą wyżej Ligę oirony dzierżaw
ców (Tenants Defense League) i jest to obecnie 
jakgdyby jego wzięcie się za bary z szowinizmem 
angielskim: uorganizowana walka ekonomiczna 
z Anglią o ziemię irlandzką. Parnell jest to 
człowiek chłodnego temperamentu, nieulegający 
namiętnym wybuchom tych uniesień uczucia, do 
których w ogóle usposobieni są jego współziom
kowie — człowiek trzymający się zawsze gruntu 
prawa moralnego, nie zbaczający nigdy z tej 
drogi. Występuje on teraz do działania z pro- 
gramatem, którego pierwszą pozycyą jest uła
twianie czynszownikoin irlandzkim nabywania na 
własność ziemi dzierżawionej przez nich i dostar
czania im na ten cel: „pieniędzy, rady dobrej 
i adwokatów“. Obok tego podkopana w Irlan
dyi National League przenosi biuro swoje i ze
brania na ziemię angielską, i oto w dniu pierw
szym bieżącego miesiąca odbyło się w Manche
ster zebranie Ligi przy współudziale 450 delega
tów i pod przewodnictwem 0'Couuora, który jest 
posłem do parlamentu, redaktorem dziennika 
Gwiazda (Star).

I nie dość na tem. National League posiadała 
w Anglii pierwszego roku swego zawiązania się 
(1884) członków 4.600; obecnie ma ich 34.117, 
a trzeba dodać, że nie są to jedynie Irlandczycy, 
przybywający tam dla zarobku i clileba. Znaczna 
ilość Anglików zaczyna się poczuwać w sumieniu 
zaniepokójonem do grzechu krzywdzenia Irlandyi 
i z „wielkim starcem“ na czele — z Gladstonem, 
zabiera się do wystąpienia przed parlamentem 
w obronie jej praw—jej krzywdy wiekowej.

Pierś Irlandczyków uczuwa też coraz silniej
sze pragnienie konceutracyi, skupiania się w ca
łość jakąś, wszędzie, gdzie tylko znajdą się w 
gromadzie liczniejszej. W Ameryce umieją oni 
nietylko pracować ogromnie, ale i oszczędzać, 
chociaż Anglia podnosi odwieczny przeciw nim 
zarzut, że ich własne niedbalstwo, ich lenistwo 
i rozrzutność sprowadzają na nich w ojczyźnie 
tę nędzę, wśród której wegetują nieszczęśnie.

W Chicago, na sejmie zwołanym przez Irladczy- 
ków amerykańskich, postawionym został wniosek 
utworzenia irlandzkiego państwa—rzeczypospoli- 
tej w Dolnej Kalifornii: na wązkim półwyspie, wy
dłużającym się na kilkaset mii ang. między Zatoką 
Mexykańską a Oceanem Spokojnym. Kraina ta 
należy obecnie do Mexyku, który miał jakoby 
okazać gotowość odstąpienia swych praw wła
sności za odpowiedniem wynagrodzeniem pienię- 
żiiem. Mówcy irladzćy przedstawiali jako przy
kład podobnych tranzakcyi Stany Zjednoczone, 
które kupiły od Fraucyi Luizyauę, <4! Hiszpanii 
Florydę, odMexyku prowincyę Arizonę, a same 
sprzedały Rossyi Alaskę już w 1867 r.

Drogą przedsiebierstwa prywatnego pozyskała 
Anglia Indye; taki też był początek osad hiszpań
skich — dowodzono w Chicago. Jeżeliby Nowa 
Irlandya ściągała do siebie wszystkich emigran
tów, opuszczających ojczyznę, których liczba 
przenosi rocznie 60.OOO ludzi, utworzyła-by się 
wkrótce ludność dostateczna, aby ta kolonia zie
lonego Erynn stała się państwem, oddziaływają- 
cem silnie na losy macierzystej krainy.

Czy tylko Anglia pozwoliłaby kształtować się 
spokojnie wrogiemu sobie państwu?—Dziś patrzy 
oua, nietylko obojętnie, ale z zadowoleniem na 
emigracyą, która robi w Irlandyi miejsce dla an
gielskich przybyszy, a sama tonie w ludności Sta
nów Zjednoczonych, które przecież czy otoczyły
by protektoratem swoim nowe państwo, naraża
jąc się na wojnę z Anglią?

To tylko jest faktem pozytywnym, że Irland
czycy marzą, że Irlandczycy szukają sobie dro
gi—że idea irlandzka istnieje, niezamorzona gło
dem, niezabita nędzą, że biedny Paddy zabiera ją 
ze sobą poza Ocean i tam każę jej się odzywać, 
dawać znać o sobie.

Być w Irlandyi, a nie złożyć czci prochom 
O’Connella, zdawało mi się czemś nienormalnem, 
czemś przynajmniej, co-by mi potem pokutowało 
w pamięci wyrzutem karogodnego lenistwa. Więc 
dopełniłem tej pobożnej wędrówki, która opłaci
ła mi się uajwspanialszemi widokami natury, ja
kie kiedykolwiek oglądały oczy moje. Prowin- 
cya Kerry, niegdyś klan Kerry, nad którem 
mieli panować przodkowie O’Connela, należy do 
najromantyczniej malowniczych miejsc Irlandyi, 
która w całości swojej jest naj romantyczniej ma
lowniczą krainą Europy, łączącą w sobie wszyst
kie pierwiastki piękna od najgroźniej dzikich 
do najwdzięczniej sielskich. Jest to jak kalejde- 
skop czarownika: nagie skały, kamień strzelający 
lasem pik, piętrzących się jedna nad drugą, w dali 
huk Oceanu, ryk jego bałwanów i nagle poza ja
kimś wyskokiem zuchwale strzelającym w błękity, 
poza ścianą skalistego parowu, tak ważkiego, jak 
kurfytarz (forteczny, ukazuje ci się dolinka ze 
wszystkiemi powabami południowej natury. Zaście
lają murawa pokryta mnóztwem kwiatów, których 
aromat napełnia powietrze; ze skał spuszczają się 
girlandy, festony bluszczów: zieloność tak bujna 
i bogata, jak nigdzie indziej, - i wtedy rozumiesz 
dla czego Irlandya nosi nazwę „Szmaragdowej 
Wyspy“, dla czego jej syuy, tęskniące za nią, na
zywają ją Zielonym Erynem. Kerry, prowincya 
nadbrzeżna i najbardziej na południe wysu
nięta, pełna takich dolin i naturalnych twierdz 
skalistych, ma przecież ziemię bajecznie pło
dną, a klimat tak łagodny, że fuchsye rosną 
tam dziko, a ich śnieżne lub koralowe dzwonki 
należą, obok bluszczów i przepysznych powoi, do 
dekoracyi skał tamtejszych, — i poeta (Moore) 
mógł też wołać: „Wszystko tu jest, prócz szczęścia 
i spokoju serc“...

Posiadłość 0’Connella: Darriuane-Abbey, leży 
już w okolicy nadmorskiej i otaczająca ją, scene- 
rya jest dziwnie piękna. Atlantyk, wyglądający 
tu jak jezioro, a tak błękitny jak Morze Śród
ziemne w zatoce Moudello, płynie cicho, łagodnie, 
obmywając stopy gór skalistych, poprzerzynanych 
wszędzie jakdyby tunelami, przez które przeglą
dają w perspektywie dalekiej widoki rozmaite 
w różnym kierunku. Możesz przez te tunele 
przedostać się z Kerry do prowincyi Cork; mo
żesz przez te tunele widzieć różne wysepki nad- 
b rzeźne, a sama miejscowość Darrinane jest oto
czona jakgdyby włoskim krajobrazem. Przede 
dworem Darrinane Abbey rosną, jak we Włoszech,

wspaniałe drzewa, nie krzaki, fuchsyi, bo w tej 
części Irlandyi znajdziesz też w ogrodach pod 
gołem niebem drzewo pieprzowe, drzewo gumowe 
kwitną tu także złote asfodale jak w okolicach 
Rzymu, a na tle tej natury wdzięcznej i bo
gatej migają ci, jak maki czerwone, kobiety 
i dzieci, ubrane w samodziały kraszone tak 
barwnie w domowych farbiaruiach. Kobiety 
z powodu biedy i pracy ciężkiej, prędko 
tracą urodę, z której słyną na całą Irlandya? ale 
dziewczęta są prześliczne: prześliczne mają oczy 
długie, ciemne, z firanką rzęsy czarnej, a gdy je 
podnoszą na obcego, lice zabarwią się rumieńcem, 
koloru świeżo rozkwitłej róży. Noszą na sobie’ 
podobne jak nasze wieśniaczki sandomierskie’ 
tylko, że nie płócienne, lecz wełniane kolorowe 
szale, któremi, gdy do nich przemawiasz, zawsty
dzone dół twarzy zasłamają, także coś na podo
bieństwo naszych dziewuch.

Widziałem wśród rodziny O’Connela jego 
wnuczkę, bardzo do niego podobną, jak dowodził 
portret: tegosamego rodzaju typowej piękności 
irlandzkiej. Brat jej: głowa rodziny, nazwany za 
dziadkiem Daniel — Dan, jak się tu mówi pospo
licie, nie ma tych rodzinnych rysów, ale jest to 
śmiały, dzielny młodzieniec, natura szlachetna. 
Rodzina zubożała bardzo, ale to już jest natural
ny skutek położenia kraju. W ciężkich czasach 
ojciec dzisiejszego młodego dziedzica, a syn jego 
wielkiego dziada, nie pobierał wcale czynszów od 
dzierżawców swoich; nadużywano tego—i rodzina 
podupadła..

(Dokończenie nastąpi).

ECHA LITERACKIE.

— I. Pośmiertny wiersz Słowackiego. Wskrze
szony w dniu 5-ym Października r. b. Ty rodnik 
powszechny przyniósł nieznany dotychczas utwór 
liryczny Słowackiego — ostatni już chyba z jego 
puścizny, przenoszącej rozmiarami wszystko to, 
co poeta za życia swego drukiem ogłosił. Wiersz 
znaleziony w papierach pośmiertnych nadesłał 
redaktorowi Tygodnika, p. Wiktorowi Gomulic- 
kiemu, p. Józef H Rychter z Krakowa. Prawdo
podobnie niedopatrzenie się było przyczyną opu
szczenia wiersza w wydaniu nowych pism po
śmiertnych dokonanem w ciągu bieżącego roku 
przez tego wielbiciela wielkiego poety. Nowo 
ogłoszony utwór godnym jest swego twórcy, pod 
koniec tylko słabnie. Poeta daje w nim wyraz 
tej nieogarnionej tęsknocie ducha, która mu osta
tnie cztery lata przed skonem wypełniała, rwąc 
go daleko od Paryża, daleko od ziemi, daleko od 
świata — w krainę czystej boskości. Otwierało 
mu ją bez trudu serce na zjawiska doczesności 
coraz bardziej obojętniejące, a wyobraźnia, na 
lerólu-Du hu zaprawiona, malowała ją w nigdy 
niewysłowionej wspaniałości. Ten chłostauy 
przez krytykę mistycyzm zdobywał się jeszcze na 
perły wdzięku i gromy potęgi. Duch, stopniowo 
uciekając z ziemi, zatrzymywał się, zbierał w wy- 
marzonem empireum rzeczy przedstworzonych 
i w tej abstrakcyjności swojej umiał jeszcze ob
jawiać się w słowie, to uroczej tęsknoty, to pod
bijającej siły. Charakter ogłoszonego przez ly- 
godnik wiersza jest tęsknym Choroba podkop} 
wała zdrowie, noce bezsenne ciągnęły za sobą 
nieskończone pasmo świadomości cierpień, zara
zem fizycznych i duchowych — cierpień bez na
dziei. Stawała się w duchu wielka cisza; geniusz 
najsłabsze nawet tętna myśli swej słyszał 1 zaraz 
je w muzykę języka swego zamykał. 'V tanim 
stanie duszy powstała modlitwa do Boga:

...Panie, w którym ja nieraz się uciszę,
Gdy padnę we łzach twarzą na kamienie, —
Gdy noc głęboka wszystko uśpi i oniemi,
Ja, ku niebu podniósłszy ducha i słuchanie,
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Z rękami wzniesionemi na Ducha spotkanie
Lecę, bym był oświecon ogniami złotemi...
Podemną noc i smutek, albo sen na ziemi,
A tam gdzieś już nad ziemią świeci zorzy pręga
1 chłopek swoje woły do pługa zaprzęga,
Modli się... Ja się modlę z niemi i za niemi,
Tysiące gwiazd nademną na błękitach świeci;
Czasem ta, w którą oczy głęboko utopię,
Zerwie się i jak anioł do Matki poleci.
Wtenczas we mnie ta wiara, co w pobożnym 

[chłopie:
Że modlitwa w niebiosach tak, jak oracz, kopie,
A czasem ziarno ducha wrzuci i zanieci.

Cóż to za wspaniałe słowo: „Ja, ku niebu pod
niósłszy ducha i słuchanie“!

A do tej najpierwszej i może jedynej urzeczy
wistnianej swojej miłości, do matki, zawsze po
wracał.

— 2. Le théâtre en Pologne. Pod tym tytułem 
Władysław Bogusławski, najlepszy u nas znawca 
teatru i spraw jego artystycznych, zamieścił 
w dwutygodniku Hemie d’art dramatique, od łat 
czterech wydawanym w Paryżu, w zeszytach 
z 15 Sierpnia i 1 Września r. b. treściwy pogląd 
historyczny na teatr w Polsce. Redakcya sama 
do krytyka naszego zwróciła się z żądaniem po- 
mienionego zarysu. Francuzom, lekceważącym 
lub lekko przyjmującym rzeczy obce, nader isto
tnie zwięzłe przedstawienie głównych kolei i oso
bistości, czynnych tak w literaturze, jak na scenie 
dramatycznej—przyniosło tę summę wiedzy o te
atrze polskim, jaka ich zająć mogła. Przystępna, 
nawet powabna forma daje rękojmią rzeczywistej 
poczytności artykułu. Autor po krótkim wstępie 
historycznym, w którym — może mniej potrzebnie 
—przypomniał jeszcze anegdotę z Pamiętników 
Paska, zatrzymuje się przy posągowej dla naszego 
teatru postaci Wojciecha Bogusławskiego; stresz
cza jego działalność i zasługi i ukazuje ruch obu
dzony przez niego, zarówno w literaturze, jak na 
scenie. Słusznie Bogusławski zajął najwięcej 
miejsca w poglądzie, wyszedł najwypukłej i w cha
rakterystycznych już prawie rysach wystąpił 
przed czytelnika. W dalszych wzmiankach o ar
tystach, którym Bogusławski dziedzictwo po 
sobie zostawił, pożądańszem byłoby określenie 
najwybitniejszych talentów scenicznych, aniżeli 
wyliczanie wielu nazwisk, wystarczające tylko 
dla tych, którzy już o ludziach samych, nazwiska 
te noszących, coś zasłyszeli. Szkoda, że taki 
znawca teatru i pisarz, korzystając ze sposobności, 
nie mógł powiedzieć czegoś Francuzom o artyz
mie Truskolawskiej, Ledóchowskiej, Halpertowej, 
Werowskiego, Kudlicza, Piaseckiego, Komorow
skiego, Żółkowskiego syna, Królikowskiego, a 
choćby i Rychtera. Dzisiejsza też trupa drama
tyczna wraz z Modrzejewską, Popielką i Deryn 
żanką — dopominała się silniejszego oświetlenia. 
Redakcya czasopisma francuzkiego ścieśniła au
tora niesłychanie szczupłemi rozmiarami, które 
i tak już skrępowane pióro w dwójnasób przekro
czyło.

Dobre są ustępy o literaturze dramatycznej 
romantyzmu, uosobionego w trzech wielkich imio
nach, o „Molierze polskim“, o Korzeniowskim, 
o Narzymskim i zestarzeniu się jego Pozytyw
nych na scenie. Z autorów dzisiejszych B. stawi 
najwyżej Blizińskiego — co krytykę teatralną 
Bluszczu szczerem, choć może egoistycznem, alé 
chyba niebezprawnem, zadowoleniem przejmuje. 
Brak miejsca nie pozwala nam na powtórzenie tej 
nader pochlebnej charakterystyki (str. 277). 
Edward Lubowski, Kazimierz Zalewski, Zyg 
muut Sarnecki — pochwyceni w istocie swych 
zdolności i upodobań tematycznych,a wyodrę
bniający się dramatyzm Alexandra Świętochow
skiego zrozumiany bez krzywdy dla tego wyż
szego talentu i potężnej umysłowości. Niejedno 
prawdziwe spostrzeżenie o sztuce współczesnej, 
najnowszej, spotykamy w zarysie Bogusławskie
go. Autor, choć dla Francuzów pisze, umie być 
nietylko szczerym, ale i surowym: dramat ludowy 
odsądza od prawdy życia. Obserwacyi braknie 
tym wszystkim naszym obrazom ludu na scenie. 
Anczyc w swoim czasie wywarł pożądaną reak
cją, a studya swoje w dzielne rysy ujmował.

Poważną próbą obserwacyi jest Ojcowizna, na
grodzona na konkursie Echa muzycznego.

Autor stwierdza fakt, że konkursa, ogłaszane 
dla poruszenia wyobraźni i piór, przyniosły nad 
spodziewanie żniwo na polu dramatu historycz
nego. Znaczenie tego faktu jako reakcyi prze
ciwko nieopatrznemu pozytywizmowi i bezwy
znaniowości w religii Ideału, wyjaśnione zwięźle 
a dobrze. Trudno się tylko zgodzić na to, aby 
pobudkę do tej reakcyi dał dramat Sienkiewicza 
Na jedne kartę (str. 287); a nazwanie autora 
Alberta Wójta pisarzem hors ligne jest wręcz nie- 
zasłużonem. Zato zupełna znowu zgoda na zdanie, 
że usposobienie ducha owiewającego pisarzów dra
matycznych w chwili obecnej nie ma w sobie 
„nic ani z bezmyślnego optymizmu du bon vieux 
temps, ani też z apatyi nowoczesnego pessymi
zmu“ (str 287).

Od pessymizmu do p. Stanisława Rzewuskiego 
i jego sztuk dziwacznych przejście niemęczące. 
W zakończeniu artykułu autor polemizuje z tym 
dramaturgiem i teoretykiem dramatu nowocze
snego, trzymającym w ręku pióro polskie na uży 
tek głowy francuskiej a raczej paryzkiej. Pole
mika ta dobrze zaokrągla zarys. P. Rzewuski 
dziwi się w Iicvue indépendante, że „u nas nie
woliło pisarzowi być pessymistą w pojęciach filo
zoficznych i w obserwacyi literackiej.“ Na to od
powiada mu Bogusławski gorąco, rozumnie 
i z urokiem słowa, którem tak dobrze władać 
umie. Samego p. Rzewuskiego określa autor 
Teatru jako młodzieńca, który oczytał się Flau
bertów, Baudelaire’ôw Goncourfów, Zolów, 
Maupassanfów i paraduje ze swoim pessymi- 
zmem cieplarnianym, zatknąwszy go jakby 
w dziurkę u tużurka, z kokieteryą, z jakąby nosił 
obowiązkową gardenią. P. Rzewuski każę in
nym oddychać wonią tego kwiatu zła, który tak 
sobie upodobał; inni przeciwko temu się burzą 
i mają słuszność. Przypomnienie Goetowskiego: 
Wer den Dichter will verstehen, Muss in Dichters 
Lande gehen — przyda się nietylko samemu p. 
Rzewuskiemu, ale i jego paryzkim i nieparyzkim 
Francuzom.

Jak na cudzoziemca, zarys pisany jest językiem 
poprawnym, miejscami nawet wdzięcznym, ujmują
cym. Po odczytaniu tego treściwego summaryu- 
sza dziejów naszego teatru daremnie powstrzy
mujemy myśl, rwącą się do Władysława Bogu
sławskiego z żądaniem: aby swoję wiedzę, zamiło
wanie i znawstwo przedmiotu, swój talent rozumu 
i słowa, zużytkował na przedstawienie dziejów 
dramatu i sceny naszej, już nie w pobieżnym 
poglądzie i nie dla Francuzów, ale w dziele 
historycznem, któreby wzbogaciło literaturę 
ojczystą.

—3. „Pamiętnik chłopca“. Dawno już nie wyszła 
z pras drukarskich Warszawy książka z założe
niem pedagogicznem, czyniąca mu zadość w tak 
wysokim stopniu, jak świeżo wydane przez przed- 
siębierczą, młodą jeszcze a już rzetelnie zasłużo
ną firmę Teodora Paprockiego i Sp., dziełko 
Edmunda de Amicis. Nie jest to robota z pe
wnym celem, choćby najpodnioślejszym, ale istny 
utwór natchnienia, roztaczający przed umysłem 
jakby poemat serc młodocianych.

Chłopiec, syn dostatniego inżeniera, oddany do 
szkoły, spotyka się tam z dziećmi sklepikarza, 
kowala, ubogiej wyrobnicy, i przylega do nich, 
a od papinkowatych lub pyszałkowatycli płonek 
arystokratycznych odrazu wstręt uczuwa. Jest 
co już pierwsza zdobycz dziecięca dla przyszłe
go człowieka. Oprócz dobrych są w szkole i źli, bo 
szkoła nie istnieje przecież na księżycu; jak umie
jętnie jednak ustosunkował Amicis cienie do 
świateł! Naukę demokracyi w sercu uzupełnia 
chłopcu widok poświęcenia, jakiego z narażeniem 
się na kalectwo dokonało jedno z dzieci rodziców 
właśnie zamożnych i należących do wyższych 
klas społecznych. Od nauczycieli i nauczycielek 
wieje na dzieci duch rozsądku, sprawiedliwości, 
miłości istot dziecięcych i praktycznej mądrości. 
Szkoła włoska występuje w swoich bujnych, na 
południowe imaginacye obliczonych formach, pod 
któremi kryje się myśl przewodnia odradzającego 
się w XVIII wieku szkolnictwa: wzbudzenie mię
dzy uczniami jaknajsilniejszego kolleżeństwa, 
a przywiązania do nauczycieli. Pamiętnik uka-

zuje także jeden rys demograficzny Włochów, 
godny zazdrości a zdrowia społecznego dowodzą
cy: nadzwyczajne zajęcie się narodu szkołą i 
wszystkiemi jej sprawami. A tego zajęcia się, jak 
i samej szkoły, nie byłoby bez jedności włoskiej.

Pamiętnik obejmuje cały rok szkolny włoski, 
od Października do Lipca. Chłopiec zapisuje 
w nim ważniejsze wydarzenia i wrażenia ze szko
ły. Pamiętnik syna przeglądają rodzice i pod 
świeżo zapisanem opowiadaniem, bądź ojciec, bądź 
matka, podpisuje swoje uwagi i nauki, a w końcu 
jeszcze każdego miesiąca dziecko wciąga w pa
miętnik wypracowanie klassowe wszystkim u- 
czniom co miesiąc zadawane—-jedno dla wszyst
kich. Są to prawie bez wyjątku brylanciki naj
czystszej wody. Całość wytwarza zbiór opowiadań 
o dzieciach, ale nietylko dla dzieci: znajdują tam 
naukę dla siebie i rodzice. Pamiętnik ma tak donio
słą i trwałą wartość dla wykształcenia charakteru, 
nie pojmowanego w sposób bismarkowski lub 
wogółe koszarowy, że rodzice niepozbawieni już 
zupełnie środków ponad miarę najniezbędniejszą 
dęgających powinni dzieci swoje zaopatrywać 
w tę prawdziwą ewangelią uczciwości, jaką im 
książka Amicisa podaj e. w obszerniej-
szem już zestawieniu serca i głowy przewodnie 
myśli szlachetnego Włocha uwydatnił, ale o samej 
książce tyle jeszcze powiedzieć można — można 
i potrzeba — że jeszcze do niej powrócimy. Na
kładca zapowiada wydanie w r. 1890 dziełka, bę
dącego przeciwstawieni tematycznem, ale uzupeł
nieniem przedmiotowem, istotnem dziełka Amici
sa. Napisał je znany Mantegazza p. t. Głowa. 
Przekład wyjdzie zpod pióra pani Obrąpalskiej, 
siostry Henryka Siemiradzkiego; jej również za- 
wdzięczyć trzeba spolszczenie dziełka, o którem 
tu mowa. Pani Obrąpalska przełożyła już dawniej 
wiele książek Amicisa a niedawno miała zamiar 
przyswoić mowie naszej jedne z najwybitniejszych 
a najświeższych: Na oceanie.

— 4. Świat, illustracya wydawana przez Zyg
munta Sarneckiego w Krakowie, dzięki staranno
ści wydawniczej, stanął rzeczywiście na tej sto
pie, że pod względem elegancyi zajmuje dziś już 
pierwsze miejsce w rzędzie wydawnictw obrazko
wych. Piękny papier, układ zewnętrzny mile 
wpadający w oko, czystość odbicia nieposzlakowa- 
kowana, w jakiej Kraków, wskrzeszając dobre 
swe tradycye drukarskie, celuje nad Warszawą— 
uderzają odrazu po wzięciu zeszytu pisma do rę
ki. Specyaluością Świata jest zmonopolizowanie 
zupełne strony illustracyjnej dla słońca na niebie, 
a wytrąwiacza na ziemi: cała jego produkcya ryso
wnicza, i odtwórcza illustracyjna składa się z hel- 
iominiatur, łub trawiouek, a rylec drzeworytniczy 
posiłkowo tylko i w drobiazgach występuje. Po
mimo całej zabiegliwości i dobrego smaku wy
dawcy, heliominiatury nie zdołają przytłumić żalu 
za drzeworytami. Tkwi to już w rzeczach sa
mych i najlepsza chęć czarnego w białe nie zmie
ni—coby się niejednemu odtworowiw Swiecie przy
dało.

Sami wydawcy niech porównają produkcyą 
swoję artystyczną z odtworami Tygodnika, ilu
strowanego i Kłosów, zważywszy na szalach złe 
i dobre—przyjdą do wniosku, przed którym pe
wno stawać nie chcieli. Dzięki wszakże staran
ności wydawniczej, illustracya krakowska, wbrew 
przewidywaniom, początkowej obojętności i ze
wnętrznym warunkom, zjednała sobie dotychczas 
półtora tysiąca prenumeratorów—a z nich poczet 
już poważny w Królestwie i Cesarstwie. Przy 
dalszym rozwoju obowiązkiem wydawców będzie 
zwrot do drzeworytnictwa, którego, bądźcobądź, 
choćby tylko ze względu na trwałość, żadne helio- 
wanie i miniaturowanie zastąpić nie zdoła. Illu- 
stracya prawdziwa—to sztych na metalu, a jako 
tańszy i szybszy—jego wyręczyciel, drzeworyt. 
Noblesse oWif/e—szlachectwo powodzenia narzuca 
obowiązki. Ńobilitacyi jaknaj rychlejszej można ży
czyć Światowi i ze względu na jego zawartość li
teracką, dobieraną umiejętnie, zasilaną przez le
psze pióra, a zwracającą się przeważnie w stronę 
poezyi i wogóle literatury nadobnej, wszakże bez 
jednostronności. W kilku ostatnich zeszytach 
spotykamy większe opowiadanie d-ra Rollego (An
toni J.): Po inkursyi kozackiej, Mahrburga Spiry
tyzm jako fakt i doktryna i znowu d-ra Ochoro-



335

wieża: Z hisloryi hypnotyzmu. P. Ferdynand Hó- 
sick przypomina czytelnikom pobyt Słowackiego 
w Szwajcaryi, stawiając tezę, do której tu wró
cimy. Redakcya dołączyła do artykułu cztery 
przypomnienia rysunków własnoręcznych Sło
wackiego, portret jego matki i widok grobow
ca w Krzemieńcu, wszystko z albumu p. Beaupre. 
Metoda odtwórcza działu artystycznego porobiła 
z dwóch rysunków poety formalne kleksy.

Z DZIAŁU PRZYRODY
Kronika najnowszych wynalazków i odkryć 

naukowych.

Papier w przemyśle. —Harfofortepian.— Przyrzsd telegra
ficzny p. Baudot.— Ulepszenie fotografii. — Galerya machin

w Paryżu. —Najwyższe wieże.

Zastosowanie massy papierowej w nowszych 
czasach staje się w przemyśle i handlu coraz ob- 
szerniejszem. Sposoby jej przygotowania na dro
dze maszynowej i chemicznej podlegają coraz to 
nowym ulepszeniom, a od dawniejszego już czasu 
szmaty, które stanowiły jedyny materyał służący 
do wyrabiania papieru, nie wystarczają do zado- 
syćuczynienia potrzebom fabrykacyi massy pa
pierowej. W Szwecyi przygotowują obecnie z włó
kien roślinnych, mianowicie z białego mchu, różne 
gatunki papieru, służące do pisania, a także, wy
roby papierowe, mające rozliczne zastosowania, 
w postaci tafli dochodzących -.2 centymetrów 
grubości; te ostatnie pod względem twardości nie 
ustępują drzewu. Podobnej massy papierowej 
używa się dziś, nietylko do ozdób architektonicz
nych. lecz także do wyrobu wszelkiego rodzaju 
mebli, drzwi, okien, żaluzyi, doniczek, spluwaczek, 
a nawet w Szwecyi budują z niej całe domy. We 
Wrocławiu wyrabiają piece z podobnej massy pa
pierowej; nawet zużytkowano ją do wyrabiania 
wanien i różnego rodzaju naczyń, które okazały 
się w użyciu wielce praktycznemi, przedewszyst
kiem zaś z tego względu, że niepodlegają stłu
czeniu. Prócz tego, wyroby z massy papierowej 
oddają już dziś znakomite usługi przy budowie 
kolei ‘żelaznych, w marynarce zużytkowano ją 
nawet już do wyrobu torped.

W ogólności wyroby z massy papierowej oka
zują bardzo wielką trwałość i wytrzymałość na 
uderzenia; z tego ‘względu można pryypuszczać, 
że materyał ten zczasem zastąpi nawet żelazo 
i stal, że go zużytkują do budowy machin, wago
nów i okrętów i t. p.

*

harfy ulepszonej jest pedałowa; wymaga ona 
wszakże przy graniu wydobycia jeszcze większej 
ilości siły muskularnej, i dlatego nie zosta
ła rozpowszechnioną. Fabrykantowi instrumen
tów w Bruxelli, Dietzowi, udało się połączyć 
fortepian z harfą w ten sposób, że połączenie to 
czyni zadość wszelkim wymaganiom. Kombinacyą 
dwóch tych instrumentów nazwał Dietz „harfo- 
fortepianem“ i trzeba przyznać, że łączy ona 
wszelkie zalety ślicznego instrumentu. Zewnętrz
nie przedstawia sięjak pianino zwykłe, na którego 
górnem pudle pomieszczoną jest harfa. Struny 
tej ostatniej wprawia w drganie odpowiedni me
chanizm, pomieszczony w pianinie. Mechanizm 
jest tego rodzaju, że przy graniu nie potrzeba 
wcale mozolić się nad naciąganiem strun palcami: 
czynią to, podobnie, jak w samym fortepianie, kla
wisze. Różnica polega na tern, że zamiast ude
rzenia, wprawia się w drganie struny przy pomo
cy „sztucznych palców.“ Owe „sztuczne palce“ 
składają się z właściwej mieszaniny metalicz
nej, pociągniętej miękkim materyałem. Nowy 
ten wynalazek, nietylko uprościł wielce i uła
twił grę na harfie, lecz wzbogacił melodyą i sam 
przez się już umożliwia postęp w artyzmie wy
konawczym. Skutkiem dodania pedałów melo- 
dyjność harfy urozmaiciła się i wzbogaciła. Dru
gi pedał służy grającemu do tłumienia siły to
nów, albo też do ich wzmacniania. Przewa
gę tego nowo-obmyślonego harfofortepianu nad 
dawniejszą harfą stanowi głównie to, żo pas 
saże chromatyczne i tryle, których dotąd na zwy
kłej harfie wydobyć nie można było, dają się z ła
twością na nim wykonywać, jeżeli tylko grający 
jest panem instrumentu.

Należy przypuszczać, że kombinacya ta dwóch 
instrumentów znajdzie wkrótce zwolenników 
w szerokich kołach muzyków i amatorów, 
i że stanie się on bezwątpienia ulubionym in
strumentem koncertowym i domowym, a to tem- 
bardziej, że wraz z nim wchodzi cały szereg no
wych, bardzo dla ucha przyjemnych, dźwięków do 
muzyki.

*

* *

W przepięknym pawilonie poczt i telegrafów 
francuzkich, mieszczącym się na wystawie paryz- 
kiej, na Esplanadzie Inwalidów, wystawił p. Bau
dot swój apparat telegraficzny, który bez przesady 
można nazwać ostatnim wyrazem doskonałości 
w tym kierunku. Jest to telegraf piszący, praw
dziwie genialnie pomyślany i wykonany. Proszę 
sobie wyobrazić pięć klawiszy, podobnych do for
tepianowych, a obok nawijacz, na którym znajdu
je się rolka niebieskiego papieru do odbijania liter. 
Napozór to już i wszystko, ale w rzeczywistości— 
jakże to cudowny wynalazek! Nie będziemy bli
żej rozpatrywali jego budowy, a zastanowimy się 
tylko nad jego działalnością. Za naciśnięciem 
klawisza na papierze wyciska się litera np. A; 
gdy naciśniemy inny klawisz, dwa naraz albo trzy, 
wyciska się na papierze inna litera. Wiadomo, 
że przy pomocy pięciu klawiszy, naciskanych oso
bno lub po kilka naraz, można z kombinacyi tego 
rodzaju złożyć całkowity alfabet. W ten sposób 
otrzymujemy depeszę bez utrudzenia, przyczem 
palce wykonywają tylko taki ruch, jak gdyby grały 
na fortepianie, bez sztuku, puku i zgrzytu, jakie 
wydawały dotychczas używane apparaty telegra
ficzne. Dla wykazania działania apparatu p. Bau
dot pomieszczono wysyłacz i odbieracz tuż obok 
siebie, w praktyce zaś znajdować się one mogą na 
dowolnej odległości, a byleby je tylko łączył drut, 
działają równie dobrze, jakgdyby znajdowały się 
przy sobie. Apparat jest w ten sposób urządzony, 
że można na jednym drucie naraz przesyłać dwa, 
albo nawet i więcej telegramów. Na wystawie 
dwie osoby przy pomocy dwóch klawiatur tele
grafują jednocześnie po jednym drucie, i to, albo 
w tymsamym kierunku, albo w odwrotnym. Moż
na np. jednocześnie wysyłać dwa telegramy 
z Warszawy do Berlina, albo jeden z Warszawy 
do Berlina, a drugi z Berlina do Warszawy. Na 
krótszych przestrzeniach, tak np. z Warszawy do 
miast prowincyonalnych, możnaby jednocześnie 
przy pomocy tego apparatu przesyłać na jednym

Sztuka grania na harfie, która dawniej tak była 
rozpowszechnioną, w nowszych czasach coraz bar
dziej chyliła się ku upadkowi, tak, że dziś grę na 
tym instrumencie uprawiają tylko specjaliści na 
koncertach i w teatrach, amatorowie zaś w zu
pełności prawie jej zaniechali; a jednak jest to 
instrument, którego struny, niegdyś, poruszane 
ręką „minnesaengerów“ wprawiały słuchaczy 
w zachwyt. Tę okoliczność, że barta, pomimo 
pięknej dźwięczności swojej, tak mało jest rozpo
wszechnioną, wytłómaczyć można wielkiemi tru
dnościami teclmicznemi, jakie niezbędne są dla 
opanowania tego instrumentu. Rozmiary jego 
wymagają przy graniu pewnego wysiłku rąk, 
a prócz tego niezbędną jest długotrwała a ucią
żliwa praca w wykształceniu palców do tego sto
pnia, aby mogły wydobywać ze strun harfy wła
ściwie piękne tony. W przeciwnym razie wszelkie 
zachody nad nauką nie opłacą się, gdyż, nie wy
kształciwszy dokładnie ręki, a przedewszystkiem 
palców, nie podobna zapanować należycie nad in
strumentem. Dawno już próbowano prze stoso
wne ulepszenia uczynić, harfę napo wrót jednym 
z instrumentów powszechnie używanych. Odmianą

drucie cztery telegramy. Przy pomocy telegrafu 
Baudot podwójnego, potrójnego, poczwórnego, 
poszóstnego, dojdzie się do nadzwyczajnych re
zultatów szybkiego przesyłania korrespondencyi 
telegraficznej. Podobno można będzie przesyłać 
9.000 wyrazów na godzinę. Apparat ten wkrótce 
zastosowany zostanie we Francyi na obszerniej
szą skalę, a prawdopodobnie bardzo szybko roz
powszechni się i w innych krajach. Można przy
puszczać, że korrespondeneya telegraficzna skut
kiem tego nowego wynalazku stauie się owiele 
tańszą od dotychczasowej.

Jest rzeczą powszechnie dobrze znaną, że foto
grafia, taka, jaką dotąd wykonywają, przy pomocy 
wysoko już wydoskonalonych apparatów i bardzo 
czułych klisz, nie oddaje dokładnie kolorów: nie 
mówimy tu, naturalnie, o kolorach w ścisłem zna
czeniu tego wyrazu, na fotografii ich bowiem 
braknie w zupełności, lecz o wyrazistości cieniów: 
i tak kolor niebieski wychodzi zawsze, jako biały; 
przeciwnie, zielony, żółty i czerwony—jako czar
ny. Drzewapokryte zielenią, chociażby najjaśniej
szą, wychodzą na fotografii zawsze czarue. Jedyue- 
mi kolorami dającemi jaśniejsze odbicie są niebieski 
i biały. W ogólności można powiedzieć, że dzi
siejsze klisze są bardzo czułe na kolory niebie
skie (biały zawiera w sobie niebieski kolor), a bar
dzo mało czułe na inne. Ponieważ nie podobna 
zmieniać pozycyi dla każdego odcienia, skutkiem 
tego przedmioty zabarwione na niebiesko działa
ją na kliszę bardzo silnie, inne zaś tylko słabo. 
Gdy czas pozowania potrzebny dla pierwszych 
jest bardzo krótkim, dla drugich potrzeba go sto
sunkowo bardzo wiele.

Próbowano przy pomocy stosowmie przyrządzo
nych klisz (t. j. izochromatycznych i orthochro- 
matycznych) uczynić wrażliwość na kolory żółte, 
zielone i czerwone większą, niż na niebieski. Nie 
zdołano jednakże przyrządzić takich, których 
czułość wyrównałaby czułości siatkówki oka. P. 
Lippman, w celu pokonania przeszkód wyżej 
wskazanych, proponuje inny sposób, a mianowi
cie zastosowanie szkieł kolorowych. Pomieszcza 
on przed objektywą szkło niebieskie, następnie 
w jego miejsce wprowadza zielone, — nieprze- 
puszczające wcale koloru niebieskiego, wreszcie 
szkło czerwone wchodzi na miejsce zielonego. 
W ten sposób każdy kolor ma sobie zapewniony 
właściwy czas pozowania, a fotograf może, sto
sownie do potrzeby, czas fotografowania przedłu
żyć. Otrzymane odbicia wychodzą bardzo wy
raźnie, bez plam brunatnych; liście, materye żół
te lub czerwone, zamiast przedstawiać się jako 
plamy, wychodzą w zarysach i cieniach wyraź
nych, podobnie, ‘jak na dobrze wykonanym ry
sunku.

•X-

Powszechny podziw budzi na obecnej wystawie 
paryzkiej galerya machin, której wiązanie dachu 
przedstawia w swoim rodzaju prawdziwe arcy- 

| dzieło sztuki inżenierskiej i budowniczej. Pomi- 
!mo kolosalnej przestrzeni, jaką ów dach pokrywa 
i (62,671 metrów obwodu,) niema żadnych belek, 
i żadnych krokwi, tak, że wydaj e się, jakoby ów 
1 dach był wprost położony na ścianach budynku. 
Wszystkiego dokonano według ścisłych obliczeń 
matematycznych. Budowa galeryi tej jest bez
warunkowo znakomitym postępem w sztuce bu
dowlanej. Gmach, zadziwiający swą prostotą 
linii i zarazem imponującym ogromem, kosztował 
okrągłą sumkę 7.513.894 franków; z tycho.398.30/ 
franków pochłonęły wyroby metaliczne, reszta 
poszła na roboty mularskie, ciesielskie, szklar
skie, malarskie i t. p.

Na zakończenie 
liczby wykazujące

dzisiejszej kroniki podajemy 
wysokość niektórych budowli
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'na świecie, które w porównaniu z wieżą Eiffla są 
tylko karłami:

-Kościół Ś-go Piotra w Rzymie 132 metrów
Katedra w Sztrasburgu . . . 142 «
W ielka piramida egipska. . . 146 n
Katedra w Rouen..................... 150 n
Katedra Kolońską..................... 159 n
Obelisk Waszyngtona.... 169 r>
Wieża Eiffla............................... 300 n

Kto widział katedrę kolońską, niech sobie ją 
podwoi co do wysokości, a będzie miał pojęcie, 
jak wysoką jest wieża na Polu Marsowem.

J. S.

Z bieżącej chwili.

— Zarząd tanich kuchni rozpocznie wydawanie 
sześciogroszowych śniadań z d. 1-go Listopada. 
W roku ubiegłym wydano ich 50.000: co dowodzi 
jak dobroczyunem jest to przedsięwzięcie, prze
cież Zarząd spotyka wielkie trudności w znale
zieniu odpowiedniego pomieszczenia w okolicach 
ulicy Chłodnej, jakkolwiek cena komornego ozna
czona jest na 900 rs. rocznie, płatnych w ratach 
półrocznych z góry. W razie potrzeby otrzyma- 
uoby na urządzenie lokalu trzyletni czynsz z gó
ry. Zgłaszać się należy do p. Lewandowskiego, 
ulica Szczygla, Nr 3 iub do każdego zakładu 
Tanich Kuchni.

— Wystawa rzemieślnicza będzie otwartą d. 
15 Lutego przyszłego roku a trwać ma do d. 15 
Kwietnia. Deklaracye powinny być nadsyłane do 
Muzeum Przemysłowego ul. Krakowskie-Przed
mieście Nr 66. poczynając od d. 15 Listopada b. r. 
do 1-go Lutego roku przyszłego. Po schemata 
deklaracyi zgłaszać się należy do zarządu Mu
zeum osobiście lub piśmiennie z dołączeniem mar
ki pocztowej. Zadeklarowane okazy powinny 
być dostawione do Muzeum, poczynając od dnia 
1 go do 10-go Lutego 1890 r. Kwalifikują się 
tu jedynie wyroby krajowe; zagraniczne przyj
mowane będą, ale poza konkursem.

Wystawa dzielić się będzie na grup dziewięć, 
a to:

I. Wyroby stolarskie, rzeźbiarskie i tokarskie, 
wyroby drzewne stolarskie, wyroby drzewne ga
lanteryjne : tokarskie, snycerskie, laubzegowe, 
ramy i ramki, guziki, naczynia i sprzęty kuchen
ne i gospodarskie; wyroby koszykarskie, oraz ga
lanteryjne z tego zakresu; wyroby szczotkarskie; 
parasole, lalki, umbrelki (wyroby z kości, rogu, 
perłowej massy, tokarstwo).

II. Wyroby z metali: brenzownicze i galwa
nizowane, srebrzone, złocone i niklowane. Po- 
złotnictwo, grawerstwo i pieczętarstwo; złotni- 
ctwo; zegarmistrzowstwo i szafki do zegarów-, 
nożowuictwo. Wógóle wszelkie wyroby ze złota, 
srebra, bronzu, żelaza i stali, ozdobne i do co
dziennego użytku. Lampy, kandelabry, świecz
niki, wyroby galanteryjne z blachy, oraz zabawki, 
wyroby małych rozmiarów z drutu, oraz igły 
szpilki, klatki, wędki i t. d. wyroby ślusarskie.

III. Wyroby ze skóry: Rymarstwo galante
ryjne, siodlarstwo, szewctwo, rękawicznictwo, 
wszelkie galanteryjne wyroby ze skóry.

IV. Wyroby ceramiczne i szklane: Lustra, 
mniejsze wyroby garncarskie, majolikowe, z ter- 
rakoty, gipsu, porcelany, z fajansu, z kryształu.

V. "Wyroby introligatorskie. Introligatorstwo 
wogóle: książki, księgi rachunkowe (i buchhalte- 
ryjne) oprawy skromne, ozdobne i wykwintne; 
galanterya introligatorska; wyroby papierowe, 
jak abażury, lalki, zabawki dziecinne i z „papier 
mâché“.

VI. Wyroby perfumiarskie i mydlarskie. Per
fumy i kosmetyki, artykuły do użytku toaleto
wego; wyroby toaletowe.

VII. Instrumenta muzyczne. Melodykony, 
harmonie tak ręczne jak pedałowe, instrumenta 
rznięte.

VIII. Wyroby krawieckie i gummowe. Ubra
nia męzkie, kobiece i dziecinne, bielizna, wszelkie 
wyroby z gummy; wyroby szmuklerskie, kapelusze 
i czapki.

IX. Wszelkiego rodzaju wyroby galanteryjne. 
Zabawki dla dzieci, wyroby powrożnicze, ku- 
śmierskie, piernikarskie i cukiernicze.

Jako nagrody rozdawane będą: dyplomy zasłu 
gi, dyplomy uznania, medale złote, srebrne i bron- 
zowe, listy pochwalne.

— Wystawa malarzy czeskich będzie otwartą 
w mieście naszem d. 15 Listopada.

— Drugi cykl wystawy Frań. Kostrzewskiego
obrazów i szkiców urządzony będzie wkrótce. 
Termin stały nie jest jeszcze oznaczonym.

— Teatr Polski w Łodzi obchodził 9 Paździer
nika rocznicę swego założenia. Z tej okazyi od
było się nabożeństwo w kościele tamtejszym Ś-go 
Krzyża. Artyści łódzcy śpiewali podczas nabo
żeństwa.

— Z Tyflisu, pisze zamieszkały tam p. Eu- 
gieniusz Stępniewski z zapytaniem, czy w War
szawie posiada kto sad morwowy, w którym mo
żna by prowadzić hodowlę jedwabników na wię
kszą skalę? Zapytanie to uczynione zostało 
w imieniu przedsiębiercy, który gotów by przy
być do Warszawy i urządzić tu wspomnianą ho
dowlę, gdyby znalazł odpowiednie temu warunki. 
Znać, że takie przedsiębierstwo możnaby prowa
dzić u nas z korzyścią.

— Na zjazd kółek rolniczych do Lwowa przy
było osób trzysta, pomiędzy tern 150 włościan.

— Skorowidz ¡Ilustrowany monet polskich, 
wykończony został przez p. Kostrzębskiego ze 
Lwowa. Nakładu na wydanie go podejmuje się 
wydawca zagraniczny. Rzecz nie obojętna dla 
numizmatyki powszechnej.

— Juliusz Kossak przebywa we Lwowie, gdzie 
maluje wielki obraz, zamówiony przez tamtej
sze „Kassyno Końskie“. Przedmiotem obrazu są: 
Pierwsze wyścigi na torze lwowskim. Artysta ten 
wykończa zarazem illustracye do dzieł Mickiewi
cza. Wydawcą będzie księgarz Altenberg.

— Wieniec laurowy od artystów sceny lwow
skiej, wręczony został p. Ladnowskiemu w czasie 
jego tam występów gościnnych w Poczciwych 
wieśniakach Sardou. Na wstędze wieńca był na
pis: „Kolledze, który zawsze szedł poczciwym to
rem — artyście, który zawsze był dla innych 
wzorem“.

— Książę Monaco nie przyznaje się do szla
chetnego czynu, który mu przypisywano, za
mknięcia domu gry w Monaco i, lękając się zape
wne, aby to nie zaszkodziło jego iuteressom, ogła
sza zaprzeczenie.

— W Szwajcaryi, w kantonie Wallis, założono 
ogród botaniczny na wyżynie wyniesionej na 60 
metrów po nad najbliższą wioskę górską i jest to 
najwyżej w Europie położony ogród botaniczny, 
w którym zasadzono 2.000 roślin górskich. Ogród 
ten utrzymuje się kosztem gminy Bourg St. 
Pierre.

— Edison uważa połączenie Paryża z Londy
nem przez telefon podmorski, za rzecz mało mo
żliwą zpowodu zbyt wielkiej odległości podmor
skiej. Przeciw połączeniu takiemu Europy z Ame
ryką postawił stanowcze veto. Siła elektryczna, 
jaką dziś człowiek rozrządzać może jest za słabą 
aby tu działać mogła.

Zeszyt k. 25. 
Pocztą 32. I TANIE Zeszyt k. 25. 

Pocztą 32.

Wyszły z druku zeszyty 15-ty, 16 ty i 
17-ty dzieła p. t.PISMO ŚWIĘTE

STAREGO i NOWEGO TESTAMENTU
Jedyna w swoim rodzaju pod względem przepychu 

edycya ozdobiona 230 drzeworytami

rysunku najsławniejszego francuzkiego
¡Ilustratora

GUSTAWA DORE
przekład X. JAKÓBA WUJKA,

zatwierdzony przez Stolicę Apostolską.

Wydanie nowe z objaśnieniami, zatwierdzone przez 
Kon sy stor z Archiclyecezyi Warszawskiej.

Każdy zeszyt zawiera 3—4 arkuszy druku oraz 
3 lub 4 wielkie ryciny oddzielnie na grubym 
¡Ilustracyjnym papierze odbite; zeszyty wycho
dzą w przerwach 10 — 12 dniowych; zeszytów 

będzie 60.

WARUNKI PRENUMERATY:

Żadne zaliczenie nie jest wymaganem; — zapi
sujący się płaci 25 kopiejek przy odbiorze zeszy
tu. Za podaniem adresu księgarnia wydawcy M. 
G-liicksberga przy ulicy Królewskiej Nr. 5 prze
syła zeszyty do domu.

Z przesyłką pocztą liczy się zeszyt kop. 32, 
prenumeratę z prowincyi nadsyłać można czę
ściowo, lecz naraz najmniej na 5 zeszytów, czyli 
rs. 1 kop. 60, gdyż na prowincyą naraz po 5 
zeszytów expedyować się będzie.

Nadsyłający z prowincyi odrazu prenumeratę 
na całe dzieło płacą tylko rs. 17 zamiast rs. 19 
kop. 20, jakto przy częściowej opłacie wypada.

Prenumerować można we wszystkich księgar
niach.

Michał ¡Gliicksberg,
Księgarz-Wydawca, ulica Królewska N. 5.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 16-ty powieści pod tytułem 0 Własnej 
Mocy przez J... B... Ed... i Ark. 1-szy Barrington 
przez Autorkę „Molly Bawn“.

TREŚĆ: Świat kobiety, przez M. Unicką.—Adjutant króla jegomości, opowiadanie z drugiej połowy zeszłego stulecia napisał Mieczysław 
Krzywosąd-Kępieński. — List z Londynu. — Echa literackie. — Z działu przyrody, Kronika najnowszych wynalazków i odkryć naukowych, 
przez J. Starkmana. - Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 16-ty powieści pod tytułem: O własnej mocy, przez J... B... Ed... i Ark. 1-szy Barrington, przez Autorkę 
Molly Bawn.- Przegląd mód.—25 wzorów, ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście jYs 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
jfosRO.ieno B,eu3ypoE>. — Bapmaisa 4 OKTHÓpa 1889 ro;i,a.
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